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Przedstawiciel Sowietów padł ciężko ranny od kul 
t rosyjskiego emigranta. 
I Zgon Wojkowa. 

WARSZAWA, 7. Vi. (Od własnego korespondenta). 
Dziś o godzinie 9.40 rano na dworcu głównym w Warszawie do posła sowieckiego 

Wojkowa, który wsiadał do pociągu Warszawa — Moskwa z zamiarem udania się na uriop 
podszedł w pewnej chwili Jakiś młodzieniec i dał do niego kilka strzałów z rewolweru. 

Wszystkie kule utkwiły w piersi posła Wojkowa, który nieprzytomny runął na po­
sadzkę peronu. 

Sprawcę zamachu aresztowano. Jest nim student emigrant rosyjski Borys Kowerda. 
Posła Wojkowa ciężko rannego w piersi przewieziono do szpitala Dzieciątka-Jezus, 

gdzie go poddano natychmiastowej operacji. 

(Z ostatniej chwili). 
• im i . 

słychać poseł Wojkow chociaż ranny miał podobno r ó w n > ż odpowiedzieć strza-

ml^£Xm^^^n^hmM obrady z dyrektorami departamentów Mini­
sterstwa 1 udał się samochodem do szpitala Dzieciątka Jezus. 

O godzinie 11-ej poseł Wojkow zmarł. 

Zgon matki generała 
Zagórskiego. 

Czy władze zgodzą się na 
czasowe zwolnienie więźnia 

antokolskiego? 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 7. 6. — W majątku Zapole 
w powiecie grodzisko-mazowieckim zmar 
la Anna Ostoja-Zagórska 

matka generała Zagórskiego. 
przebywającego od roku w wiezieniu an» 
tokowiskiem w Wilnie. W związku z tem 
rodzina zwróciła się do władz o 

czasowe zwolnienie gen. Zagórskiego 
z wiezienia, aby mógf uczestniczyć w po­
grzebie matki, który odbędzie sie dzisiaj. 

Uczestnicy kongresu me­
dycyny wojskowej 
opuścili Warszawę. 

I,' (Od własnego korespondento). 

Warszawa. 7. 6. — Wczorai w nocy 
po całotygodniowy!?! pobycie.w WLa£&za,r, 
wie 
opuścili stolice uczestnicy miedzynarodo 

weeo Kongresu medycyny wojskowej. 
Większość udała sie do Krakowa i 

Wieliczki, gdzie zwiedzi kopalnie soli. 
Stamtąd uczestnicy Kongresu pojada 

do Zakopanego i Krynicy. 

i i (miał i t t iii 
Złamane śmigło zatrzymało Chamberlaina 

na pograniczu Polski. 

Tragiczny finał szaleńca. 
Samobójstwo ks. Kopacza, mordercy ks. Ideca. 

(Od własnego korespondepta). 
Berln, 7.VI. — Niemieckie towarzystwo 

lotnicze Luft - Hansa 
Dodjęło się naprawy złamanego śmigła 

w aparacie Chamberlaina, który jak wia­
domo po przelocie Atlantyku zmuszony 
tyl lądować 

dwa razy przed Berlinem. 
Reperacja Śmigla potrwa do dzisiej­

s z e g o południa. O godzinie 2-ej jak twier 
d z ą oficjalne 

komunikaty niemieckie 
'otnicy amerykańscy udadzą się 

w dalsza drogę 

w którym jednak kierunku dotąd nie wia 
domo. 

W OCZEKIWANIU. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7.VI. — Szef polskiego lot­
nictwa wojskowego pułkownik Rayski po 
lecił komendantom lotnisk 
udzielić lotnikom amerykańskim wszelkiej 

pomocy 
w razie ewentualnego lądowania na tery­
torium polskicm. Jak już stwierdzono 
Chamberlain leciał do Europy 

z zamiarem ładowania w Warszawie 

(Od własnego korespondenta) 
Lwów. 7. 6. — W piątek o świcie zna 

lezdono na torze kolejowym niedaleko za 
kładu dia obłąkanych w Kulparkowie 
w straszliwy sposób poszarpane członki 
człowieka. Przybyła policja stwierdziła, 
że denat rzucił się pod pociąg w nocy pól 
nagi. Po dłuższych poszukiwaniach znale 
ziono w krzakach zawiniątko, w którem 
znajdowało się zakładowe ubranie, zega 
rek z łańcuszkiem i list w kopercie'z napi­
sem „testament". 

Wkrótce stwierdzono w zarządzie za­
kładu dla obłąkanych, że 
samobójca jest ksiądz Andrzej Kopacz, 

sprawca mordu dokonanego w przystępie 
szaleństwa siekierą na osobie księdza ka 

pelana Ideca z Lublina w lecie 1925 r. w 
klasztorze Karmelitów we Lwowie. 

Jak się okazało ksiądz Kopacz zbiegi 
w czwartek późnym wieczorem z zakła­
du kulparkowskiego, błąkał sie przez czas 
dłuższy po wertepach, wkońcu z całą 
świadomością postanowił odebrać sobie 
życie. Dowodzi tego fakt, że przed wyko 
naniem decyzji 

napisał testament, 
rozebrał sie i w zawiniątku schował zega 
rek. aby uratować go od zniszczenia. — 
Znalezione zapiskfr i zegarek odstąpiono 
prokuratorii lwowskiej. Samobójstwo nie 
szczęśliwego szaleńca, którego okropny 
czyn maja żywo w pamięci, wywarł we 
Lwowie ogromne wrażenie. 

Katastrofa samochodowa pod Warszawa. 
Fatalne skutki uczty w taksówce. 

5 osób ciężko rannych. 

Zestnwienie linij lotów Lindbergha i Chamberlaina. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 6. — Wczoraj szosą w 
kierunku lasku uilocińskiego 

jechała taksówka 
oznaczona numerem 506. W aucie siedzia 
ło czterech pasażerów, którzy ćo chwila 

raczyli się alkoholem. 
Gościnn': panowie nie zapominali również 
o szoferze. Samochód dzięki tej oryginal­
nej benzynie rwał jak wicher i w pewnej 
chwi! : 

wpadł na stos kamieni 
znajoujący się po lewej stronie szosy. 
Skutki kawalerskiej jazdy były fatalne. 
Wszyscy pasażerzy wraz z szoferem wy 
lecieii jak z procy z auto i 

oadli na ostre kamienia 

porozrzucane na drodze. Przeraźliwe jęki 
Tannych usłyszeli liczni wycieczkowicze, 
którzy 

pośpieszyli na miejsce katastrofy. 
Ciężko rannych opatrzono i zatrzyima-
:iem na szosie autem • 

przewieziono do szpitala 
w Warszawie. Szofer oraz jeden z pasa­
żerów 

walczą ze śmiercią. 

Szczegóły zamachu na 
posła Wojkowa i wybuchu 
w prochowni pod Krako­

wem na kolumnie 2-ej. 
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Strzelał nie student, lecz uczeń 8-e| klasy gimnazjum 
rosyjskiego w Wilnie. 

W ostatnie] chwili donosi nasz korespondent 
warszawski, Iż sprawca zamachu nic Iest studen 
tem, lecz uczniem ósme] klasy gimnazjum rosyj­
skiego w Wilnie. Przybył on do Warszawy w 
celu wydostania paszportu, potrzebnego mu do 

wyjazdu do Rosji sowieckiej. Podanie ucznia zo­
stało przez poselstwo sowieckie w Warszawie za 
latwlone odmownie, co prawdopodobnie przyczy 
nlło sie do powzięcia przez niego strasznego za­
miaru. 

Pogłoska, Jakoby poseł Wojkow w chwili za 
machu odpowiedział również strzałami, okazała 
się prawdziwa. 

Dalsze szczegóły o wybuchu prochowni pod Krakowem. 

Czy dzieci łódzkie ucierpiały wskutek katastrofy? 
Bezpodstawne alarmy. 

Jak Już doniósł „Kurjcr Ludzki" w ubiegłą nic 
dzielę 

nastąpił wybuch w prochowni w Toniach 
pod Krakowem. Obecnie dowiadujemy sie nastę­
pujących szczegółów tej strasznej katastrofy. 

Z samego początku należy zaznaczyć, że pier­
wsze depesze o wybuchu prochowni pod Krako­
wem 

były mocno przesadzone. 
Same miasto jak I jego zabytki nie ucierpiały 
wcale. 

Zbliżając się do miejsca katastrofy, widać wic 
cc] śladów zniszczenia, głownio w miejscowoś­
ciach Prądnik i Wltkowice, w których zresztą nas 
tąpila katastrofa. Widać mianowicie więcej stłu­
czonych szyb i wszystkie dachy I dachówki są po 
strącane. Dachy słomiane w tych wsiach ocalały 
zupełnie. 

W samych Witkowicacli obok prochowni znaj 
dują się 
baraki szpitalne dla dzieci chorych na Jaglice i tc 

sa zniszczono zupełnie. 
Dzieci było w nich 410 i najsmutniejszem jest, 

Iż właśnie z tych dzieci rekrutuje się lwia część 
rannych. 

Ofiar rannych pośród ludności cywilnej i woj­
skowych, oprócz wspomnianych Już dzieci, jest 

mato, gdyż najbliższe okolice miejsca wybuchu 
są mało zamieszkane. 

Wicepremier Bartel, który na miejscu badał 
rozmiary katastrofy, twierdzi, lż suma 

pól miliona złotych 
wystarczy zupełnie i do miesiąca śladu nic będzie 
z wybuchu, oczwlścle oprócz baraków szpital­
nych dla nieszczęśliwych dzieci Jaglicznycli, któ­
rych odbudowa trwać musi czas dłuższy. 

W każdym razie wszystkie dzieci są już odna 
U-zlone i wszystkie umieszczone w szpitalach. 

Śledztwo prowadzone jest bardzo energicznie 
przez prokuratora wojskowego majora Studenc­
ie iego. 

Jeżeli chodzi o mnie — powiedział wicepre­
mier Bartel w wywiadzie — to podtrzymuje z ca 
łą świadomością moją hipotezę, że nagromadzo­
na amunicja wybuchła samoistnie z powodu roz­
kładu chemicznego. 

Pewna część prasy łódzkiej zamieściła w dzi­
siejszych porannych wydaniach wstrząsającą wia 
domość o tem, jakoby wskutek wybuchu pro­
chowni pod Krakowem odniosło uszkodzeniu cie­
lesne 

80 dzieci łódzkich. 
wysłanych przez Wydział Opieki Społecznej na 
pobyt kuracyjny w tamte strony. 

Na tikutek toj wieści zainteresowane matki 

oraz ojcowie dobijali się już od samego rana do 
biur Wydziału 
żądając rozpaczliwie szczegółowych wiadomości 

Tymczasem — jak dowiadujemy się u żródla 
— wiadomość ta w zupełności 

nie odpowiada prawdzie. 
Uczba dzieci wysłanych w swoim czasie przez 

Wydr. Op. Społecznej, wynosi ogółem 
nie 80, lecz 30, 

z czego Już wynika, że powyższa pogłoska jest 
dosadnio przesadzona. Pozatem: dotychczas wla 
dumo jedynie, że na ogólną liczbę 400 dzie: !, ko­
rzystających 7. opieki społecznej w okolicy Kra­
kowa, ucierpiała wskutek wybuchu Istotnie 

trzecia część, 
nutoinhst absolutnie niewiadomo jeszcze, 

lakic d/.locl ucierpiały. 
Magistrat łódzki wysiał, natychmiast po Otrzy 

tnanlti tiagiczncj wie'ci, deresze 
I. żądaniem szczegół- wych ;i orniacyj. 

Jednak odpowiedzi jeszcze r-ie otrzyma! N-tycli-
rnia.sr uo pudejsciu szczegółów lozcłię Komunikat 
do | rjtey, 

Z tegi' stanu rzeczy wynika, że nLjokćj, Jaki 
ogarnął liczne zainteresowane rod/lny w naszem 
mic<c,'c, jest conajmnbj przedwczesny, a i :oż ? 

wogólo bezpodstawny. 
-jo:-

Znak nowego czasu 
na horyzoncie miądzynarodowych finansów. 
Obecne stadjum rokowań o pożyczkę. 

Kapitał amerykański szuka gorączkowo rynków lokaty. 
Rokowania o pożyczkę zagraniczną są bardzo 

przewlekle. Kilkakrotnie już sygnalizowano ich 
ukończenie, ale w ostatniej chwili okazywało się, 
ic jeszcze coś stanęło na przeszkodzie, co musi 
być osunięte, uzgodnione wewnątrz rządu lub z 
kontrahentami. Ponieważ jednak wszyscy zgo­
dnie uznają pilną potrzebę pożyczki, przeto nic 
może ulegać wątpliwości, że ostateczne, tym ra­
zem ..najostateczniejszc" jej sfinalizowanie nastą­
pi już w najbliższym czasie. 

W tem wszystkiem jedna jest rzecz charakte­
rystyczna, a mianowicie: że bankierzy tak wy­
trwale ubiegają się 
o zawarcie interesu, że wzajemnie licytują się 

w warunkach, 
któic w tych przewlekłych rokowaniach zostały 
nawet nieco złagodzone. 
Coraz wiece] banków zagranicznych zgłasza chęć 

udziału w emisji pożyczki polskiej. 
Zjawiska te, w szczególności tak daleko Idąca 

przewlekłość rokowań pożyczkowych, byłyby zu­
pełnie nie do pomyślenia Jeszcze rok temu. I to 
nlctylko dlatego, że 
kredyt polski zagranica od roku znacznie się po­

prawił 
w związku ze zmianą koniunktury gospodarczej, 
stabilizacją naszej waluty i równowagą budżetu, 
ale tekże i dlatego, że sytuacja finansowa świata 
przedstawia się dziś zupełnie inaczej, niż jeszcze 
przed rokiem. 

Należy sobie uświadomić, że rok 1927 przy­
niósł 

zasadniczą zmianę sytuacji finansowej 
aa rynkach międzynarodowych. Procent wyma­
gany w kicdycie międzynarodowym spada coraz 
więcej. Ostatnia pożyczka komunalna Paryża by­
ła cprocentowaną na 7 proc. w stosunku rocznym, 
Mediolan przed kilku tygodniami otrzymał po­
życzkę 6 i pół proc, a obecnie Budapeszt otrzy­
muje już tylko sześcioprocentową pożyczkę, t. J. 
o półtora procent taniej, niż przy pożyczce l igi 
Narodów dla Węgier. 

Co więcej, obserwujemy ostatnio zjawisko do­
tychczas niespotykane od czasu wojny światowej. 
Jesteśmy świadkami 
bardzo ostrej konkurencji amerykańskich domów 

bankowych o ulokowanie kredytów. 
;Domy amerykańskie licytują sie wzajemnie w 
''"Jadaniu ofert pożyczkowych. 

O pożyczkę dla rządu jugosłowiańskiego ubie­
gało się równocześnie 14 domów bankowych, o 
pożyczkę dla Budapesztu walczyło ze sobą 36 
f irm, z czego 11 banków amerykańskich. Miasto 
Budapeszt odrzuciło między Innemi oferty Dillo-
na, Harrimana, Equitable Trust Company, Inter­
nationa! Akcentance Bank, Banku Blair et Co 1 
wielu Innych. 

Stanowi to 
znak nowego czasu. 

Londyn, Amsterdam, Szwajcaria I Szwecja, ostat­
nio także Berlin I Paryż, podjęły na nowo 

żywą działalność emisyjną 
l poczynają ubiegać się o lokaty kredytowe z ban 
kami amcrykańskleml. Wkłady oszczędnościowe 
w Niemczech wzrosły w ciągu dwu miesięcy o 
500 mllj. marek 1 wynosiły w lutym b. r. razem 
z wkładami żyrowemi 4.776 milj. mk., t. j . prze­
szło 1.100 milj. dolarów. Ta regeneracja kredyto­
wa Niemiec sprawiła, że 
Niemcy zrezygnowały z dalszych kredytów za-

, granicznych, 
co więcel same czynnie występują na rynkach 
emisyjnych. Niemcy bojąc się już dalszego napły­
wu obcych kredytów, pozbawiły kapitały zagra­
niczne dotychczasowego przywileju wolności od 
podatku dochodowego i prowadzą politykę kredy 
tową i giełdową, nieprzychylną dla sprawy dal­
szego napływu kredytów zagranicznych. W roku 
bieżącym Niemcy zrealizowały już tylko jedną 
drobną pożyczkę na rynku amerykańskim na kwo 
tę 7 milj. doi., a wiele pożyczek krótkotermino­
wych pospłacały. 

Odpadnięcie tego niezwykle chłonnego rynku 
ricmieckiego sprawia, żc dotychczasowe pole pra 
cy dla banków amerykańskich w Europie znacz­
nie się zacieśnia, że muszą one szukać nowych 
kantów ' kontrahentów. 

Kolosalne sumy kapitałów amerykańskich ulo­
kowanych w Europie, zmuszają Stany Zjednoczo­
ne do dalsr.cj ożywionej akcji kredytowe). Wszak 
procenty l raty amortyzacyjne otrzymywane z 
Europy, muszą być znowu ulokowane zagranicą, 
w przeciwnym razie potężny strumień złota albo 
t warów płynąłby z Europy do Stanów Zjedno­
czonych. Tymczasem Amerykanie nie chcą ani 
nadmiernego importu towarowego w obawie 
przed: biernym bilansem handlowym, ani nie chcą 
nadmiernego strumienia złota w obawie przed 

Inflacją złotego kruszcu. 
Na konferencji genewskiej, redaktor londyń­

skiego „Economlst" p. Layton, indagował przed­
stawiciela S t a n o w Zjednoczonych, Robinsona, jak 
wobec tego Amerykanie wyobrażają sobie za­
płatę długów europejskich I czem zapłata ta ma 
nastąpić. Chwilowo Amerykanie odraczają spłatę 
długów europejskich ciągiem dalszem udzielaniem 
pożyczek Europie. 

Wszystko to sprawia, że bankierzy amery­
kańscy poczynała Interesować sie krajami mto-
dcmi I gospodarczo mnie] rozwiniętemu których 
dotychczas wobec silnego popytu kredytowego 
ze strony Niemiec w kombinacjach swych zupeł­
nie nie uwzględniali. 

Miejsce Niemiec poczynają zajmować Wiochy, 
które w I kwartale b. r. zaciągnęły w Stanach 
Zjednoczonych pożyczkę w kwocie 78 1 pól mil. 
dolarów, drugie miejsce zajmuje Jugosławia, któ­
ra otrzymała dwie pożyczki na 30 I 20 mil. doi. 
Także i Węgry wchodzą coraz więcej w sferę 
zainteresowania kapitału amerykańskiego. Ostat­
nia pożyczka udzielona miastu Budapesztowi na 
ruch budowlany 1 przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej na kwotę 20 mil. doi., zaciągnięta zo­
stała — jak powiedzieliśmy wyżej — na bardzo 
dogodnych warunkach, a mianowicie na 6 procent. 

Widzimy więc, żc kapitał amerykański poczy­
na kierować się na peryferie Europy, nawiązuje 
bezpośredni kontakt z krajami, których dostęp do 
rynku międzynarodowego był dotychczas bardzo 
ciężki 1 możliwy tylko przez kosztowne i daleko 
Idące klauzule kontrolne. 

Wszystko przemawia zatem, źe sytuacja finan­
sowa świata weszła w nową fazę, że trudności 
kredytowe okresu powojennego w dużej mierze 
ustąpiły już normalnemu i ożywczemu działaniu 
dawnych międzynarodowych centrów kredyto­
wych. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 7 do ponl.dsialku dni?. 13 
czerwca 1927 r. 

D l a dorosłych. — D l a młodz ieży: 
Dramat d z i e j o w y w 12 aktach 

Mały Kapral 
Karjera Napoleona 

70 tysięcy złotych łupem 
włamywaczy. 

Udany występ kasiarzy war* 
szawskich 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 6. — Wczoraj wlecifrj 

rem nfcwykryci dotąd sprawcy wta iwi 
się do lokalu towarzystwa zachęty hoóo* 
wl: koni gdzie 

rozbili kase redakcji 
czasopisma „Jeździec" i Hodowca. 

Włamywacze udali się następnie * ; 
kancelarii 

totalizatora wyścigowego 
1 tutaj ipo rozpruciu kasy zrabowali 

70 tysięcy złotych. 
Kradzież zauważono dopiero nad T* 

nem. Zawiadomiony o rabunku warszaw*' 
ski Urząd śledczy energicznie poszukuj* 

śmiałych kasiarzy, 
którzy jak już stwierdzono znajdują 

poza obrębem Warszawy. 

Min.Chamber la in ranny 
wskutek 

wypadku samochodowego. 
(Od własnego korespondenta). 

Londyn. 7. 6. — Minister Chamberlak 
uległ wypadkowi samochodowemu na pty 
cu Parlamentu w Wcstminster. Szofer ff| 
nlstra, pragnąc 

wyminąć przechodnia, 
który usiłował przebiec przed samocW* 
dcm, skręcił raptownie i wipadl na wysei*j 
kę na jezdni. Służącą dla przechodniów.-] 
Wskutek tego raptownego ruchu minister 
uderzył głową o ramę wewnętrzną po** 
zu, przyczem odniósł lekką ranę. 

W kołowrocie wielkiego 
miasta. 

Kronika wypadków. 
Łódź, dnia 7. 6. — Wczoraj po południu na s^ 

sie Konstantynowskiej wypadł z powozu 33-leW, 
Zygmunt Lenartowicz, adwokat, zamieszkały prff 
ulicy Nawrot 2. 

P. Lenartowicz uległ złamaniu prawej nogi. 1 
Lekarz pogotowia odwiózł ofiarę wypadku d* 

sanatorjum „Unltas". 
• • * 

Na szosie Lódż-Tuszyn dostała się pod nad* 
Jeidżający tramwaj 24-letnia Zofja Kokoszą, słu­
żąca, zamieszkała we wsi Kamęczynle. Kokosz' 
doznała dężklch obrażeń data. Przewieziono J* 
dos zpltala Św. Józefa. 

• • • 
Z nasypu kolejowego linjl obwodowej na W j 

dzewle spadł 19-letnl W*claw Habelłld, zamie­
szkały przy ul. CzostochowskieJ 9. 

Mabelskl odniósł złamanie lewej nogi I potłu­
czenie klatki piersiowej. W stanie ciężkim prze-
wieziono go do szpitala im. Poznańskich. • • . 

Wczoraj po południu na ulicy Konstantynów* 
skiej nastąpiło zderzenie tramwaju z motocyMort 
Jadący na nim urzędnik kolejowy 45-letnl Bole­
sław Widner, wyrzucony z siodła uległ ziarna 
niu lewej ręki. Motocykl został rozbity. Widner* 
przewieziono do szpitala przy ulicy Drewnow­
skiej. 

Do akt, Nr. 1000/27 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy 

Sądsic Okręgowym 
w Łodzi LEON WĄ 
SOWSKL lamtess-
knły w Łodil, przy 
ul. Pnelazd nr. 8, 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post Cyw. o-
głasta, le w dniu 
14 czerwca 1927 r. 
od godziny 10 rano 

w Łodsi, pny ulicy 
Piotrkowskiej 62 

odbędzie się sprie-
dat przez llcytaclę 
ra.homosci nal.łą-
eych do firmy Je-
lin i Radomin skła-
dalącrch się z 8-ia 
biu/ek amerykań­
skich, ocenionych 
na sumę 9S0 Zł. 
•Mdi. dn, 4/VI-27 r 
Komornik 

L. WĄSOWSKI 

Giełda. 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9i 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,60 
Złoty 57.70 
Dolar 5,M 

Przekaz na Warszawę 8,9' 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy™ 

kupowały około godziny 12-e] efekty o° 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,9> 
W płaceniu • 8,9* 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczni* 
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Dzień V £oflzi. Trubadur wdział się na własny widelec. 
Sir. s 

Zabawa na leśnej polanie. 

Bachus na huśtawce. 
nietrzeźwy śmiałek. 

Aleksander Zięba, zamieszkały przy 
nficy Góralskiej 4, raczył się gorzałką od 
samego rana. a pod wieczór udał się w to 
warzystwie kilku znajomych 

na poiesie Konstantynowskie. 
Było tam gwarno od łudzi szukających 
rozrywki w cieniu drzew. 

W pewnej chwili odezwała się fishar­
monia przygrywająca do karuzeli. Zięba 
f koiedzy udali się tam i wsiedli na 

drewniane konie. 
Zięba znudził sobie jednak prędko tę roz­
rywkę i zszedłszy z konia wsiadł na hu­
śtawkę. Ponieważ wódka dodaje odwagi, 
więc nasz bohater rozhuśtał łódkę do tego 
stopnia, że ludzie pootwierali usta szero­
ko i dalejże 

podziwiać śmiałka. 
Nagle krzyk pełen grozy przeszył po­

wietrze. Zięba stracił równowagę i 
spadł z huśtawki. 

Nieszczęśliwy doznał złamania lewej rę­
ki w okolicy przedramienia. Zawezwany 
lekarz pogotowia po nałożeniu opatrunku 
odwiózł Ziębę do domu. 

Wincenty Okrzejak, zamieszkały przy 
ulicy Tatrzańskiej, wczoraj wczesnym 
rankiem wyruszył w gronie rodziny i zna 
jomych na wycieczkę 
do lasku Scheiblerowskiego na Widzewie 

Bawiono się tam ochoczo. Mała polan­
ka, otoczona zewsząd wysokiemi drze­
wami była wymarzonem miejscem na od 
poczynek. Kieliszki z wódką krążyły nie­
ustannie. Gdy zbliżył się wieczór podnie­
cone wódką towarzystwo poczęło się go­
tować do powrotu. 

Pijany Okrzejak z kieliszkiem w ręku 
żegnał las jakąś frywolną piosenką. W 

pewnej chwili potknął się i upadł. Rozba­
wione towarzystwo wybuchło gromkim 
śmiechem, — który niestety szybko u-
cichł bowiem Okrzejak zaczął 

przeraźliwie jęczeć. 
Jak się okazało nieszczęśliwy śpiewak 

upadając nadział się na widelec. Odwie­
ziono go dorożką do domu i zawezwano 
pogotowie, którego lekarz po zbadaniu 
rany stwierdził 

ciężkie uszkodzenie ciała. 
Okrzejaka odwieziono karetką do 

szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow­
skiej na kurację. 

Nadobne adoratorki naiwnego młodzieńca. 
Kosztowny spacerek. 

W dniu wczorajszym do przechadzają­
cego się ulicą Piotrkowską Alfonsa Wrze-
śniika. .zamieszkałego przy ulicy Podleśnej 
32; podeszły 

2 młode eleganckie 
dziewczyny. Wzięły oszołomionego tem 
mężczyznę w środek i zaczęły z nim flir­
tować. 

P. Alfons lubił obcować z kobietami to 
też ochłonąwszy ze zdziwienia zaczął 
nrzyglądać się z uwagą adoratorkom, a 
kiedy stwierdził że są 'ładne zapropono-

ncwał spacer po mniej ruchliwych uli­
cach. Na ulicy Pustej usiedli na ławce. 
Wrzcśnik czuł że mu serce topnieje 1 co­
raz czulej 

tulił do piersi nadobne dziewczynki. 
Podczas tego zniknął mu portfel ze 100 
złoteml, zegarek srebrny z dewizką, scy­
zoryk i pudełko papierosów. Po pewnym 
czasie panienki przeprosiły go i odeszły. 
Poszkodowany o przygodzie swej zawia-
domii policję. 

Człowiek z pogrzebową miną. 
Pieniądze w łachmanach. 

-:o:-

Ludwfk Manierski, kulawy żebrak, 
był stałym gościem domu noclegowego 
przy ulicy Cmentarnej i znajomi twierdzi-

Ciekawa dysputa w bramie. 
Świerk i flaszka. 

Tomasz Wiernlk przechodząc ulicą 
" Marysfńską 

spotkał kolegę 
Bolesława świerka, zamieszkałego przy 
ulicy Krakowskie 9. 

Świerek pijany cokolwiek ucałował 
Wiemika i wciągnął go do pobliskiej 
bramy gdzie wyciągnął z kieszeni flaszkę 
przedniego wiśniaku. 

Wiernikowi zalśniły ze wzruszenia o-
czy. Przyjaciele siedli na ławce i zaczęli 
Jeden przez drugiego 

ciągnąć dobry trunek. 
Świerek pijany aż do utraty przy­

tomności stanął przed kolegą i opowia­
dając jakąś ucieszną historyjkę zaczął wy 
machiwać niebezpiecznie butelką. Finał 
był taki, że flaszka pękła na głowie słu­
chacza. Do broczącego krwią Wiemika 
zawezwano karetkę pogotowia Kasy Cho 
rych, lekarz po udzieleniu-mu pomocy, 

odwiózł Wicrnika do domu. 
Bolesława Świerka pociągnięto do od 

powiedzialności sądowej. 

li, że ma gotówkę, chociaż udawał nędza­
rza, zawsze głodnego i skomlącego o 
kawałek 

suchego chleba. 
Manierski jak się okazało posiadał nleprze 
ciętne zdolności złodziejskie. Kradzieże 
popełniał rzadko lecz zawsze szczęśliwie. 
Siadał zwykle albo spacerował po najlud-
niejszych ulicach i z pogrzebową miną 
prosił o wsparcie. W dniu wczorajszym 
na ulicy Narutowicza zaczepił 

pewną niewiastę 
w towarzystwie kilkuletniej dziewczynki. 
Otrzymał datek, a kiedy dama zamykała 
torebkę, żebrak szybko zanurzył tam rę­
kę. Manewr zauważył przechodzący po­
licjant i żebraka złodzieja 

odprowadził do komisariatu. 
Przy Manierskim znaleziono kilka pier­
ścionków I około 600 złotych gotówką. 
Jakim sposobem doszedł do tych bogactw 
ustali dochodzenie. 

Nieszczęśliwy dz ień 
pracowitego rzez i ­

mieszka. 
Pościg w parku Poniatow­

skiego. 
Podczas gdy ludzie świętowali wyko­

rzystując uczciwie wolne od pracy chw 1-
le Stanisław Sobótek, notoryczny złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania 

szukał na gwałt zajęcia. 
W parku Poniatowskiego obok cukierenki 
spacerowało moc ludzi. 

Sobótek wśród tej ciżby poszukiwał fa 
twej do obrobienia ofiary. W pewnej 
chwili Sobótek podszedł do jakiegoś męż­
czyzny i szybkim ruchem zerwał mu ze­
garek z dewfzką. Poszkodowany zorien­
tował się w. sytuacji f 

wszczął alarm. 
Spacerowicze rzucili się w pościg za ucie­
kającym, którego też niebawem ujęto. 
Przywołany policjant pochwyconego na 
gorącym uczynku kradzieży złodzieja od­
prowadził do komisarjatu. 

162 świnie musiano 
zabić. 

Skutki upału. 
Z Katowic donoszą: 
Onegdaj w nocy nadszedł do Katowic 

pociąg towarowy z ładunkiem 
około 1000 świń 

i przeszło 100 sztuk bydła, przeznaczone--
go dla rzeźni miejskiej w Katowicach. 
Transport pochodził z zakupów^poczynio-
nych przez hurtowników katowlfckfch 

na targach poznańskich. 
Już z Tarnowskich Gór doniesiono, że 
wskutek upału musiano dobić przeszło 
sto świń, wobec czego po przyjeździe po 
ciągu do Katowic wyładowano go natyoh 
miast. Padlych świń f tych, które mu­
siano dobić było 162 sztuki. Straty wy­
noszą około 

150.000 złotych. 
Jedynie na skutek energicznych zarzą­
dzeń Dyr. Kol. straty nie są przynajmniej 
trzykrotnie większe Podobny wypadek 
pamiętają rzeźnicy z przed kilku laty przy 
transporcie trzody z Berlina. 

BARRY PAIN. 

I M I T A C J A . 
Kuzynka moja Elly jest utrapieniem 

Bwej matki, a jednocześnie dobrym du­
chem szerokiego koła swych przyjaciół i 
znajomych. 

Pewnego letniego poranku przyszła do 
mnie z bladym uśmiechem na karmino­
wych'ustach i tęsknem spojrzeniem wiel 
kich szafirowych oczu. Mówiła coś bez­
ładnie, aż wreszcie zapytała: 

— Czy poszedłbyś w środę wieczo­
rem do lady Green? Zależy mi na tem, 
abyś sie spotkał z Irena Morrice. 

— Dlaczego? Widziałem już ją kMka 
naście razy i wiem, że jest twoja najser­
deczniejsza przyjaciółka. 

— Kto ci powiedział, że jest moją naj 
lepszą przyjaciółką? Oczywiście nie mam 
nic przeciwko niej; Irena jest zachwycają 
ca. 
Zanosiło sie na coś poważnego, bowiem 

kuzynka moja EHy nie zwykła mówić lu­
dziom miłych rzeczy bezinteresownie. 

— Chciałam sie o coś zapytać — rze­
kła po chwilowym namyśle. Czy jest prze 
stępstwem pożyczyć od kogoś pieniądze 
nod zastaw brylantów, wówczas, gdy bry 
lanty te nic są prawdziwe? 

— Straszne oszustwo! Pare latek wię 
zienia i. kwita. Zawsze byłaś warjatką, 
lecz. jeśli chcesz, abym ci pomógł tym ra 
zem, musisz grać zc mną w otwarte kar 
ty. 

r r Pragnę opowiedzieć ci wszystkie 
dokładnie — zaczęła przyciszonym gło­
sem — zaznaczyć przytem musze, że w 
tei calei sprawie było naimniej mojej w i ­
ny. 

— Domyślam się — wtrąciłem z uda-
nem przekonaniem. 

— Czy przypominasz sobie brylanto­
we kolczyki* które nosiłam do niedawna? 
Nie? to było do przewidzenia. Z zasady 
nie raczysz dostrzegać mojej biżuterii. 

Wyciągnęła z torebki małe aksamitne 
puzderko. 

— Oto są te kolczyki. Wiesz dobrze, 
jak kobiety lubią świecidełka, to też Irma 
zazdrościła mi ogromnie tych pięknych 
brylantów i liczyła na to. że kiedyś wresz 
oie dam jej tc kolczyki w podarunku. Nie­
stety, nic mogłam uczynić tego. otrzyma­
łam je boweim na urodziny od wuja Ed­
warda. Zdaniem znajomego mego jubilera 
brylanty te przedstawiały wartość 50 fum 
tów. 

— śliczna sumka — ośmieliłem się za­
uważyć. 

— Bądź łaskaw nie przerywać. Pew­
nego dnia. idąc przez Bond street. dostrze 
głam na wystawie jubilerskiej identyczne 
kolczyki; w sklepie powiedziano mi. że 
jest to imitacja brylantów i co naiważniej 
sza. wcale niedroga. Kupiłam. W innym 
wypadku napewno wyjaśniłabym Iranie ta 
jemmicę kolczyków, gdyż nie zniosłabym, 
ażeby ktoś nosił takie same, jak ja. Mejno 
ty, tym jedmak razem postanowiłam sdho 
wać moje prawdziwe brylanty, a nosić 
stale imitację, albowiem mam szalony ta­
lent do gubienia wszelkich kosztowności. 
Pewnego popołudnia Irma zaprosiła mnie 
wraz z koleżankami na partję pokera. Kar 
ta mi nie szł.a Długi załatwiłam natych­
miast, lecz pieniądze te były mi potrzebne 
na zapłacenie modystce za ostatni wiosen 
ny kapelusz. Poprosiłam Irme o pożycz­
kę *>wwgranych przez nią pieniędzy na 
przeciąg jednego miesiąca, dając jej w za 
staw kolczyki. 

— Ile pożyczyła ci Irma? 
— Ośmnaście funtów. 
— Ile zapłaciłaś za tę imitację? 
— Dwa i pół funta. 
Była prześliczna w tej chwiłi z wielkie 

ml szafirowemi oczami, pełnemi łez. 
— Wczoraj wieczorem — ciągnęła da 

lej — udałam się do znajomego jubilera, a 
żeby oddać do reperacji złamana broszkę 
gdy wtem przy kontuarze spotykam Irmę 
z mojemi kolczykami w reku. Nie jestem 
pewna, czy Irma mnie zauważyła, cofnę 
łam się bowiem zaraz na ulice. Oczywiś­
cie, dlatego nie mogę pójść w środę do ia 
dy Green. bo jakżebym spojrzała l imie w 
oczy-? Chciałabym więc, abyś ty tam był 
i postarał się ją wybadać, jakie ma teraz 
pojęcie o swojej przyjaciółce. Ty wiesz.* 
aiajlepiej, że wi tem wszystkiem nie było 
mojej winy. 

— Uczynię wszystko, co jest w mojej 
mocy — uspakajałem biedaczkę. 

W środę wieczorem wybrałem się z 
wizyta do lady Green. Gdy Irma Morrice 
podała mi na przywitanie swa drobną rą­
czkę, czułem, że się rumienię pod bystrem 
spojrzeniem jej czarnych rozumnych o-
czu. Zamieniliśmy z soba kilka zdań o 
rzeczach obojętnych dła nas obojga, po­
czerń przeszedłem z nią do jadakiL 

Przy kolacji zapytała mnie. czy EHy 
przyjdzie. 

— Nie. — odparłem — mówiła rni, że 
zostanie dzisiaj w domu. 

— Nie wie pan dlaczego? 
— Nie mam pojęcia — skłamałem. 
— Mam wrażenie, że Elly nigdy wię­

cej ze mną mówić nie zechce, a była moją 
najserdeczniejszą przyjaciółka. I to wszy 
stko moja wina. 

— Czy mógłbym pani w czemś pomóc? 
— zapytałem z kurtuazją,. 

— Może pan zechce wyjaśnić jej tę 
sprawę w mojem Imieniu. Otóż. grając w 
karty, przegrała do mnie większą sumę 
pieniędzy, a ponieważ pieniądze te prze­
znaczyła dla krawcowej, postanowiłam 
długu od niej nie brać do czasu, gdy otrzy 
ma swoją kwartalną pensie. Powiedzia­
łam jej o tem, a ona prosiła mnie, abym 
przyjęła w zastaw jej brylantowe kolczy­
ki. ' 

— Mówiła m o tem coś nie coś — rze­
kłem — dając mi przytem pieniądze dla 
doręczenia ich dzisiaj pani. I co sie potem 
stało? 

— Z prostej ciekawości poszłam z kol­
czykami do jubilera, chcąc sie dowiedzieć 
ile są warte, w nadziel, że możie kiedy ku 
pię sobie coś podobnego. W chwili, kiedy 
jubiler oglądał kolczyki, weszła do sklepu 
Elly, zauważyłam, że na mój widok była 
szalenie wzburzona, pomyślała bowiem, 
Iż nae mam do niej zaufania i przyszłam 
tutaj sprawdzić wartość kolczyków. Ach, 
to było straszne! 

— Proszę nie brać tego lak tragicznie 
— uśmiechnąłem się, — żyjemy w wieku 
rozkwitu hand lu , zresztą te kolczyki Elly 
są zupełnie bez wartości, nieprawdaż? 

— Jubiler chciał mi dać za nie dwadzit 
ścia pięć funtów. Czy podejmie się pan 
przebłagać EWy i wytłumaczyć jej te przy 
krą historię? 

Przyrzekłem uczynić wszystko i do­
trzymałem słowa... 

Sprawa się wyjaśniła. Bfly przez nie­
uwagę zamieniła kolczyki. 

A po tygodniu przyszła znowu do mnh 
i opowiedziawszy mi szczegółowo swoją 
rozmowę z Iriną Morrice. prosiła, abym 
się nie śmiał z jej wrodzonego roztrzepa­
nia. 
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- D Z I Ś i D N I N A S T Ę P N Y C H -
bezkonkurencyjni i ulubieni 

APOLLO I Pal i P i t a jako 
I f f i B B 9 aktów huraganowego śmiechu, komie 

Nad program: 
Farsa amerykańska 

S a l a d o b r z e w e n t y l o w a n a . 
komicznych nieporozumień. 

Łódź a rozwój automobilizmu, 
Czy warunki naszego miasta sprzyjają rozkwitowi tego 

najlepszego środka lokomocji. 
Na nasze drogi dobre są tylko — samoloty!... 

Rozwój i postęp samochodu jako pra­
ktycznego środka lokomocji doznaje u nas 
przeszkód w większej mierze, aniżeli w ja 
kiemkolwiek innem mieście. Prywatnych 
samochodów mamy w Łodzi stosunkowo 
.na lekarstwo", ale również liczba taksó­
wek nie wytrzymuje porównania z roz­
miarami 1 ilością mieszkańców naszego 
grodu fabrycznego. 

CO STOI NA PRZESZKODZIE? 
O ile w pierwszym wypadku stoją na 

przeszkodzie niewątpliwie przeważnie wa 
runki ekonomiczne dobv obecnej, o tyle 
w drugim w chodzi w grę głównie inny 
czynnik: faktyczny stan naszych bruków 
miejskich i szos okolicznych. 

Czynnik ten — poza warunkami ekono 
miczneml — również przeszkadza w wiel­
kim stopniu rozwojowi automobilizmu pry 
watnego. 

KOSZTOWNA JAZDA PO BRUKACH 
ŁÓDZKICH. 

Zjduzych miast Rzeczypospolite} Łódź 
ma bodaj najbardziej zaniedbane szosy 
podmiejskie. Stwierdzają to jednomyślnie 
zarówno szoferzy taksówek, jak i wszys­
c y ^ , którzy mają lub miel) kiedykolwiek 
rJfzyjemność prowadzenia samochodu w 
dkolicach Łodzi. 

To samo, w większym jeszcze stopniu, 
dotyczy ulic samego miasta. Samochody 
niszczą się 1 psują, wymagając coraz no­
wych wkładów na reparacje, cóż dziw­
nego więc, że ten doskonały środek ko-
'/.nuniikacjf nie stoi u nas na tym poziomie 
J/W-woju. na jakim znajduje się już oddaw-
na gdziefeidziei?. 

SKARGI SZOFERÓW. 
Od roku jeżdżę w Łodzi, przedtem 

prowadziłem taksówkę w Warszawie, 
skarży się jeden z łódzkich szoferów, i mo 
gę zapewnić pana, że przez blisko 2 lata 
jazdy w Warszawie nie zrujnowałem tak 
maszyny i nie trzeba było tyle w nią wło­
żyć kosztów na reparacje, co przez pół 
roku tłuczenia się na brukach łódzkich... 
Skargę tę potwlerdwzi każdy łódzki szo 

fer — każdy z nich wie dobrze z doświad­
czenia, jak dotkliwie odbijają się wyboje 
i dziury naszych jezdni na całości samo-
iazdu jak i na kieszeni jego właściciela.... 

WĄTPLIWA POCIECHA. 
Taki stan rzeczy ma może tę jedną do­

brą stronę, że — łódzkfe kroniki policyjne 
niewiele stosunkowo notują wypadków 
przekroczenia szybkości... 

Stan naszych bruków sprawia, że or­
gany służby bezpieczeństwa publicznego 
mają ułatwione zadanie przy zwracaniu 
uwagi na różne przewinienia szoferskie, 
przejechań zdarza się u nas stosunkowo 
też niewiele, ale — ostatecznie — jest to 
bardzo wątpliwa pociecha... 

Nic dziwnego, że w takich warunkach 
automobil, tak ważny czynnik współcze­
snej kultury, odgrywa wciąż jeszcze bar­
dzo niewielka rolę w życiu naszego mia­
sta, 

P<?d tym względem pozostajemy dale­
ko w tyle poza innemi miastami, to też i 
z punktu widzenia automobilizmu byłoby 
rzeczą nieodzowną, aby miarodajne sfe­
ry zwróciły uwagę na fatalny stan na­
szych dróg, nietylko śród — ale i podmiej 
skich. 

INICJATYWA AUTOMOBIL-KLUBU. 
Niedawno powstał w naszem mieście 

ktub automobilistów: (Łódzki Automobil-
Klub). który postawił sobie za zadanie 
rozwój i pielęgnację tak .poważnego czyn­
nika sportowego, jakim jest automobil. 

W najistotnieiszvm interesie tej pla­

cówki sportowej byłyby, starania o usu­
nięcie tej bolączki, jaką są nasze wybo­
iste drogf. Energiczna inicjatywa mogła­
by rychło nakłonić miarodajne sfery do 
wniknięcia w tę sprawę. 

Społeczeństwo łódzkie zachowuje sie 
w tej kwestji biernie, mając uwagę zwró­
coną na tyle innych spraw, a przecież i ta 
sprawa nie iest, bynajmniej podrzędną... 

Musimy domagać się aby automobil ja 
ko czynnik rozwoju kulturalnego miał u 
nas pole do rozkwitu. Stać się to może 
Ulko wtedy, gdy będziemy mieli europej­
skie drogi, zaś nic takie, o których trzeba 
się z przekąsem wyrażać, że: na nie do. 
bre są tylko samoloty... 

(faun). 

Znalazł radę. 

Nowobogacki: — 

Nowobogacka: — 
Nowobogacki: — 

Jak nas zobaczą goście w takich strojach 
to powiedzą, że jesteśmy k lasyczni . . . 

• A poco to wszystko Józieczku ? 
A bo mi ciągle wymawiają te trzy oddzia­
ły szkoły powszechnej. 

Balkon z ludźmi runął na ziemię. 
Przestroga dla właścicieli kamienic. 

Z Będzina donoszą: 
Przy ul. Kołłątaja w domu Nr. 48 na 

balkonie zebrało się 15 osób, skutkiem 
czego pod nadmiernym ciężarem zniszczo 
ne rdzą belki żelazne zaczęły się giąć i 
skrzynka balkonu, tj. podłoga wraz z ba­
lustradą 

zsunęła się na podwórze. 
Całe szczęście, że wypadek wydarzył 

się na wysokości pierwszego piętra, a co 
ważniejsza* że skrzynka balkonu wraz ze 
znajdującemi się w niej osobami spadła 
na kamienne schody, gdyby bowiem 
spadła bezpośrednio na ludzi stojących 
pod balkonem, niewątpliwie wypadek po­

ciągnąłby za sobą 
szereg wypadków śmiertelnych. 

Dzięki więc tylko szczęśliwej okolicz 
naści, zabitych na i'iiejscu nie było, nato­
miast sześć osób zosti.'o ciężko potłuczo­
nych. 

Tragiczny wypadek wywołał zrozu­
miale wrażenie i poruszcie Wiród miesz 
kańców Będzina, pod wpływem którego 
w dniu wczorajszym w wielu domach 

przystąpiono do oględzin i reperacji 
* • • 

Wypadek ten niech będzie również 
przestrogą dla łodzian. 

Na zaniedbany stan balkonów zwraca-

Włamywacz zawisł 
na od łamku grubej 

szyby. 
Niefortunna ucieczka przez 

okno. 
Z Kalisza donoszą: 
Onegdaj na dworcu kaliskim areszto­

wano jakiegoś podejrzanego osobnika. W 
chwili aresztowania osobnik ów rzucił się 
do ucieczki 

przez okno. 
W pośpiechu jednak zawisł na odłartl 

ku grubej szyby, 
rozpruwając sobie wnętrzności. 

Ciężko rannego odstawiono do szpitala. 
Przy tajcinmiezym osobniku znaleziono 
10000 złotych, pochodzących z kradzie­
ży w kasie warsztatów kolejowych w. 
Skalmierzycach. Zeznał, że nazywa się 
Zieliński Bronisław i pochodzi z Torunia. 
Jest jednak podejrzenie, że nazwisko jest 
zmyślone. 

Masowe zatrucie l i i i bydła 
na P o m o r z u . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Wejherowie zdarzy! sie przed kil­

ku dniami wypadek mimowolnego otrucia. 
Mianowicie pewna gospodyni, chcąc spra 
wić sublokatorowi swemu. 21-let'iiiemu 
terminatorowi stolarskiemu Janowi Puza 
nowi w dniu jego imienin niespodziankę 

upiekła babkę, 
do której zamiast proszku do pieczenia 
wsypała saletry. Pużan po spożyciu babki 
dostał wymiotów i odwieziony do szpita 
la w strasznych męczarniach życie zakon 
czyi. Prócz Puzana uległo otruciu jeszcze 
kilka osób, jednak istnieje nadzieja utrzy­
mania ich przy życiu. 

Podobny wypadek otrucia wskutek o-
mytki zdarzył się onegdaj w majątku p. 
Roce w Granowie pod Chojnicami. Miano 
wicie parobek, przygotowując pokarm dla 
krów. wsypa! doń zamiast soli zwierzęcej 
— saletry. Krowy po spożyciu pokarmu 
uległy masowemu otruciu. 7 najlepszych 
krów dojnych padło. 

Straszna śmierć w pło­
nącym chlewie. 

Skutki burzy. 
Z Bydgdoszczy donoszą: 
Podczas gwałtownej burzy uderzy\ 

piorun w chlew gospodarza Kiedrowskle-
go w Raduuiu. Chlew w oka mgnieniu 

stanął cały w płomieniach. 
Do płonących zabudowań podążył oj­

ciec gospodarza, aby ratować inwentarz. 
Spotkało go tam jednak straszne nieszczę 
ścle. gdyż płomienie otoczyły go i Wśród 
strasznych męczarni 

znalazł śmierć w zgliszczach. 
Okropnego tego wypadku nikt wcześ­

niej nie zauważył. Przypuszczano, że Kie 
drowski tylko oddalił sie od pożaru. Po 
pewnym czasie jednakże rozpoczęto po­
szukiwania zaginionego: znaleziono go już 
całkiem zniekształconego, zwęglonego. 

Spłonął chlew wraz z żywym anwenta 
rzem. Straty sa znaczne. Inne zabudowa-
nia zdołano uratować. ' 

liśmy w piśmie uaszcin niejednokrotnie u-
wagę. zwłaszcza poważne obawy budził 
stan balkonów, gdzie wiele z nich nawet 
na głównych ulicach na pierwszy rzut oka 

zdradza niebezpieczeństwo, 
balkony zaś podwórzowe są wprost zruj­
nowane. 

Ostrzegamy właścicieli nieruchomości 
iż w razie jakiegokolwiek wypadku nie­
szczęśliwego, spowodowanego oberwa­
niem się poszczególnych części lub całe­
go balkonu, ewentualnie schodów, właści­
ciel domu odpowiada 
nietylko karnie, lecz i materialnie za na* 

stępstwa, 
wobec ozego posiadacze nieruchomość 
we własnym interesie powinni w najkrót­
szym czasie doprowadzić balkony oraz 
schody do należytego stanu, celem unik­
nięcia przykrych następstw. 
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Kiedy i jak używać kąpieli rzeeznej? 
Wpływ kąpieli na organizm. — Ratowanie tonących. 

Corocznie pochłaniają rzeki i jeziora 
hjb stawy liczne ofiary, jedynie tylko dzię 
*j temu, że u nas przyzwyczajono się w 
niebywały gdzieindziej sposób lekcewa­
żyć ndetylko cudze, 

ale nawet własne życie, 
zrażając je dobrowolnie na niebezpie­
czeństwo. Słabi osobnicy są o wiele 
j* ie j odporni na upały niż .zdrowi i szu-
^ląc w dnie gorące częstej ochłody, po­
spieszają do rzeki, gdzie, niestety, bardzo 
fccsto śmierć ich porywa. 

Kąpiele wywierają duży wpływ na 
Cały organizm. Pod skórą znajduje się 

[cała sieć delikatnych naczyń, zdoLnych 
rozszerzania się i zwężania, zależnie 

°d danych okoliczności. Jest to tak zwa-
" e „serce skóry". Przy największym 

•rozszerzeniu, naczynia te zawierają wów 
Czas prawie 
I 1'3 cześć całego naszego zapasu krwi. 

Otóż gorąca kąpie! rozszerza bardzo 
l^ybko żyły, odprowadzając ku górze 
Hfew z organów wewnętrznych, nic wy­
liczając tak ważnych jak serce i mózg. 

ĵnine natomiast kąpiele, powodują prze­
ciwnie, 
"agłe skórczaniie się naczyń krwionoś­

nych 
|! Wtedy krew napływa szybko do serca, 
'tózgu i wszystkich organów wewnętrz-
nVch. Mamy tu więc do czynienia z dwo 
"Ja przeciwnikami, a mianowicie z na-
PVM\ odpływem i niejako przypływem 
•"wi, który nic może .pozostać bez ujem­
nych lub dodatnich skutków na cały or­
ganizm, bowiem w normalnych warun­
kach krążenie odbywa się (przynajmniej 
5,osobników zdrowych) zupełnie prewt-
w>wo. 
. Gąrąca kąpiel, ściągając masę krwi do 

•Jóry f zwiększając temsamem ciepło, 
jjzyśpfcsza reakcic chemiczne w ciele, a 
losowana przez kilka minut, przy stop-
Wwcm oziębieniu od ,35 C. do 20 C , 

zwiększa zdolneść funkcjonowania 
mięśni. 

często stwierdzamy śmiertelne wypadki. 
Przyczyny tych wypadków szukać 

bardzo często należy w małej wytrzyma­
łości serca na raptowne powstrzymanie 
zbyt wielkiego ciśnienia znaczniejszej ilo­
ści krwi . Natomiast osobnicy słabi, cier­
piący chociaż w małym stopniu na serce, 
płuca lub nerki, winny absolutnie z wiel­
ką uwagą 
zażywać zimnych, zwłaszcza rzecznych 

kąpieli, 

po spożyciu obfitego posiłku. 
Dzieci mogą kąpać się w rzece tylko pod 
dozorem osób starszych, które powin-
ne pamiętać o tern, że od pluszcząccgo 
się nawet 

na najpłytszej wodzie dziecka 
nie wolno im ani na sekundę nawet spu­
szczać oka, bowiem może ono w pewnej 
chwili z różnych przyczyn raptem zasłab 
nąć i zniknąć pod wodą, zanim ktokol­
wiek zdąży pośpieszyć z pomocą. 

Z n a się na tern. 

Dama I : — Ha, trudno, moja kochana. Jest źle 1 musisz się 
wziąć do p racy . . . Z pracy nikt jeszcze nie u m a r ł . . . 

Dama I I : — Nie pleć-że mi bajek. Obaj moi mężowie zapra­
cowali się na śmierć. 

r̂ żelf jest gorącą lub zbyt długotrwałą, 
1 d l a osób słabszych może stać się przy 
l^yiią, bardzo ciężkich zaburzeń w obie-
I k r w i i 

sprowadzić nawet omdlenie. 
- Z i m n a kąpfel natomiast wzmaga w wy 
*%im stopniu krążenie, wywierając duży 
Pcisik ikrwi na serce, m ó z g i inne organy, 
'tórych czynność przybiera wtedy 

znacznie na tempie 1 sile 
osób zdrowych zimna kąpiel działa 

Wzmacniająco i jest mniej ryzykowną, ani 
*^i dla chorych. Chociaż i u silnych na-
y*t osobników, przy nagłych zmianach 
^nperatury krwi, bardzo 

które mogą z łatwością wywołać pęknię­
cie zwężonego, zwapnionego naczynia 
krwionośnego w mózgu i spowodować 
apopleksję. Dlatego też powinno się prze 
dcwszystkfem zważać na to, aby woda 
w czasie kąpieli była możliwie letnią, do­
stosowaną mniej więcej do ogólnej cie­
płoty ciała, które należy, w razie wielkfcj 
pomiędzy nim a wodą różnicy temperatu­
ry, odpowiednio przysposobić 

przez nacieranie klatki piersiowej, 
a zwłaszcza okolicy serca oraz karku, za 
nim wejdzie się do wanny czy też rzeki. 
Specjalnie ludzie cierpiący na serce, po­
winni pamiętać o tern. że nieprzestrzega­
nie powyższego grozi zwłaszcza w ką­
pieli rzecznej katastrofą. 

Równfeż nie należy udawać się do ką-
pili bezpośrednio 

Woda przy brzegu bywa po kostki, 
lecz krok dalej może znajdować się głę­
boki dół. Nie należy zezwalać dzieciom 
na to, aby wygrzewały się długo do słoń­
ca na piasku i rozpalone 

raptownie ochładzały się 
następnie, co przeważna ilość malców 
zwykła czynić. Narażają się bowiem w 
ten sppsób na systematyczne zmniejsza­
nie zdolności do pływania i na następ­
stwa nagłej zmiany temperatury, mogą­
ce wywołać szkodliwe zaburzenia, o któ­
rej wyżej wspomnieliśmy, albo też na tak 
wielkie osłabienie, że jak się często zda­
rzało, dzieci nie miały na tyle własnych 
sił, aby mogły wyjść z rzeki na brzeg i 
musiano je 

pół omdlałe dopiero z wody wynosić. 
Wśród tych okoliczności dziecko mo­

że bardzo łatwo utonąć na bardzo płytkiej 
wodzie wskutek wycieńczenia. To samo 
dotyczy także osób starszych, które ma­
ją zwyczaj wygrzewać się na plaży i 
wracania do wody, powtarzając to nie­
kiedy kilkakrotnie przez szereg godzm, 
dziwiąc się później, że wychodzą z ką­
pieli 

raczej osłabieni 1 ociężali 
zamiast pokrzepieni. 

Wreszcie pozostaje do nadmienienia 
kwestia ratowania tonącego, którzy pra­
wie z reguły Tobią początkowo wrażenia 
na widzach osobników 

popisujących się sztuka nurkowania, 
co w wysokim stopniu, utrudnia orienta­
cję, zwłaszcza w nieczystej wodzie. Wie­
le osób, nie umiejących pływać, lub cho­
rych w obawie przed niebezpieczeń­
stwem ratowania tonącego, uchyla się 
poprostu od tej akcji, zapominając o tern. 
że jest dużo innych 

prostych środków w tym względzie. 
Można więc utworzyć tak zwany „łan 

cuch", polegający na tern, że kilka lub kfl 
kanaście osób chwyta się za ręce, przy­
czem należy zwracać uwagę na to, aby 
wchodzącego do wody ostatniego osobni­
ka chwycić mocno w przegubiu za rękę. 
nie dopuszczając, aby on trzyma'1 towa­
rzysza, gdyż w takim wypadku narazi' 
się również 

ratującego na niebezpieczeństwo, 
albowiem w pewnym momencie może wy 
śliznąć mu sfę ręka lub osłabnie i gotów 
utonąć. Przy wyborze ludzi do tego ro­
dzaju akcji, najsilniejszy z uczestników 
powinien stanąć na czele łańcucha. W 
ten sposób można zmobilizować kilkana­
ście osób, zależnie od oddalenia miejsca 
wypadku od brzegu. 

Tonącego należy chwytać 
najlepiej za włosy, 

a jeżeli to niemożliwe — za kark lub no­
gę, nigdy za rękę i starać się 

przytem zachodzić od pleców. 
Po wydobyciu trzeba przedcwszysikfern 
usunąć czystym palcem z jamy ustnej (w 
pozycji skośnej ustami ku ziemi jeżeli za­
chodzi potrzeba usunięcia nadto wody) i 
z górnych dróg odechowyoh piasek oraz 
błoto, {poczerń zastosować natychmiast 

długotrwałe sztuczne oddychanie, 
obok równoczesnego masowania serca. 
Jednocześnie inne osoby powinny naefe-
rać wydobytego z wody po cafem ciele, 
oczywiście w kierunku serca. 

HERBATA PERtOW 
A R O M A T Y C Z N A , M O C H A I W Y O A J N A . - : 

g,WSZŁEHŚWlATOWAflRMA,|STniE:jĄCAODR0KUI76i?_ 

D. WODEHOUSE. 

Lew na plaży. 
k Gdy Jack Wilton zjawił się w Marois 
-ay.niedużej, ale pięknej miejscowości 
^dmorskiej, nikt nie podejrzewał go, że 
prył na dnie swego serca rozpacz po bo­
rnym zawodzie. Przeciwnie, był to tak 
'^fowy, dorodny i sympatyczny chłopak, 
?k celował zarówno w sportach, jak i w 
rWarzyskicj rozmowie, a białe równe zę-
P y tak często szczerzył w swobodnym 
S r e b r z y s t y m uśmiechu, żc cale Marois 
I a y uważało go za jednego z wybrańców 

L Dopiero, kiedy Spencer Clay, najgłuc-
| l y i najkochliwszy z młodzieży w kąpic-
V S K H , udaj S ic do Wiltona, aby użalić się 
JK.ostatnie swe niepowodzenie miłosne — 
j!;'lton zwierzył mu się ze swego przeży-
r 9 . które, jak sam wyznał, zwichnęło na 
p ^ s z e jego szczęście. Oto przed kilku la-
Ł ukochana jego narzeczona tuż przed 
r u bem ciężko zaniemogła i umarła w je-
I . ramionach. Odtąd życie straciło dla 
" c Ko urok. 

.Nie wiem, dlaczego Wilton opowie- , 
łał owo zdarzenie właśnie Claytowi, zna 
ftlu plotkarzowi, i czemu prosił go o ta-

E , n"icc. Faktem jest, że wystarczyło to 
Li'--'Pełności, aby w ciągu dwóch dni całe 
l^fois Bay patrzało na Wiltona ze współ 

^iern i... podziwem. 
Tak trwały rzeczy przez dwa tygod­

nie, do chwili przyjazdu Mary Campbell. 
Wtedy zmienił się tryb życia Wiltona. — 
Jack uległ czarowi Mary i snuł się za nią 
jak cień. 

Zdumiałem niepomiernie, kiedy pew­
nego razu Wilton po samotnym spacerze 
nad brzegiem morza przysiadł się do me­
go stolika na terasie i chwilkę przemil­
czawszy, nieoczekiwanie powiedział: 

— Ośwadezyłem się Mary Campbell. 
— Winszuję! 
— Niema czego, bo nie zostałem przy­

jęty. 
— Odmówiła?! Ona! Panu? 
— Tak, przez Amy, co umarła przed 

ślubem w moich ramionach. Mary okaza­
ła mi tyle współczucia, tyle serdeczności, 
żc odważyłem się prosić o jej rękę. Ale mi 
odmówiła, twierdząc, że duch Amy, którą 
tak kochałem, stałby zawsze pomiędzy 
nami. A najfatalniejszc jest, że Amy wcale 
nie było. Ja ją wynalazłem. 

— Wynalazł?! ! ! 
— Wcale nie zwariowałem, niech się 

pan nie odsuwa, tylko spokojnie mnie wy­
słucha. Pan jest z Londynu, prawda? A ja 
z prowinjonalnego miasteczka. Pan ma 
szczupłe koło przyjaciół — mnie zna każ­
dy współmieszkaniec. A ponieważ jestem 
zamożny- wesoły, zdrowy, ponieważ 
szczęści mi się w życiu i ludzie wierzą w 
moją gwiazdę — uważają za swój obowią 
zek przychodzić do mnie ze wszystkiem, 
dzielić się ze mną swym smutkiem i rado­
ścią, radzić, pytać, żalić, zwierzać. Przy­

jechałem tutaj dla zmiany powietrza, ludzi 
i trybu życia — to też gdy zauważyłem, 

* że wszyscy zaczynają się do mnie odnosić 
z wiarą i zaufaniem, a Clay opowiedział 
mi ostatni sw^ój zawód miłosny — zwie­
trzyłem niebezpieczeństwo i wyznałem 
mu zmyśloną naprędce tragedię swego ży 
cia. Dali mi spokój! 

» * • 
Przez tydzień Jack Wilton chodził przy 

gnębiony i zrozpaczony. 
Niedaleko od miasta były malownicze, 

ciągnące się nad morzem skały. Tam cho­
dzili wszyscy nieszczęśliwie zakochani 
szukać pociechy w samotności. Tam też, 
chociaż tak silny i niezwykły, skierował 
swe kroki Jack Wilton. Siedział w zagłę­
bieniu skały, myślał, trapił się — aż za­
snął. 

Wraz z nim zasnęła jego noga- to też 
gdy obudził się po zachodzie słońca — za 
klął brzydko i głośno. Wtedy z. poza ska­
ły wysunęła się przerażona postać... czy­
ja? Oczywiście Mary we własnej osobie, 
która też rozpaczała wśród skał, też za­
snęła i teraz okrzykiem Jacka zbudzona 
została. 

Mary obrzuciła Jacka zimnym, obojęt­
nym wzrokiem i przeszła obok. Morze 
przypłynęło i uniemożliwiło powrót do 
Marois - Bay. 

— Przypływ! Jeszcze nas zatopi! — 
krzyknęła przerażona dziewczyna. 

Jack stwierdził, żę powrót odcięty i po 
sępnie opuścił się na skałę. 

— Boję się! — jęknęła dziewcayn* 

Jack Wilton drgnął. Nuta wzruszenia 
w głosie ukochanej wstrząsnęła nim dc 
głębi. 

— Mary! — zawołał. 
— Co, Jack? 
— Przebaczyłaś mi? 
— W takiej chwili pytasz o to? Prze­

cież cię kocham z całego serca, z całej 
duszy... 

— Jakżem szczęśliwy! 
— I ja... 
(Tak to w chwilach grozy znikają u-

razy, a odnajdują się dusze...) 
— Czy niema jakiegoś przejścia- — 

spytała Mary, przechodząc do realności. 
— Morze podnosi się coraz groźniej. 

— Zapewniam cię, że wyżej fale nie 
przypłyną. 

Mary uwierzyła teraz, ale jednocześ­
nie ofuknęła go gniewnie: 

— To niegodne podejściem wydobyć 
ze mnie tajemnicę. Cofam wszystko, mój 
panie, i gardzę twoją taktyką! 

Mary usiadła na skale tyłem do Jacka. 
Nie chcąc pozostać dłużnym Jack usiadł 
plecami do jej pleców i tak siedzieli dłuż­
szy czas. * 

Ale nagle Jack poczuł lekkie dotknię­
cie drobnej rączki i usłyszał szept: 

— Jack, ukochany... Tak zimno! Mo-
żebyśmy usiedli bliżej. O- tak! Obejmij 
mnie. Już cieplej. Czy prędko będzie od­
pływ? 

— Mam nadzieję, że nie — odparł Jack. 

/ 
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Ameryka chce zerwać nowy laur. 
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Pogromcy kuli ziemskiej. 
Orgia szału i radości ogarnęła potwór-

miasto, dziewięciomiljonową metropolię, 
kiedy się dowiedziała o szcześliwem wy-
iądowanlu Lindbergha w Lc Bourgct. 
Dzisiaj — lot Lindbergha należy jtrż 

do przeszłości! 
Ameryka nic umie spoczywać na lau­

rach. 
Oto odbyło się już zebranie, które 

zgromadziło około dwunastu osób, zain­
teresowanych „nowem szaleństwem". Je 
śli się jednak zważy, że za każda z tych 
osób ukrywa się cyfra dolarowa 

o dziesięciu conaimniei zerach, 
to chodzić musi o rzecz wielce Doważną , 
która w najbliższych tygodniach iuż zacz 
nie się zbliżać ku swej realizacji. 

Ameryka chce zerwać nowy laur. Cho 
dzi o lot dookoła ziemi z jednem jedynem 
ładowaniem w drodze. 

Szanse? 
Zupełnie pewne, według obliczeń ame 

rykańskich. Po pierwsze: sprawa pienięż 
na nie wchodzi wogóle w rachubę. Po do 
konaniu — lot się oprocentuje w sposób 
iście amerykańsku. Właściwe zaś zagad­
nienie przedstawia się następująco: 6000 
kim. odległości Nowy York — Paryż prze 
był Lindberg bez szwanku. Gdyby mógł 
zabrać z soba, 
dwa lub trzy razy większa ilość benzyny, 
przebyłby dwa łub trzy razy dłuższą prze 
strzeń. Objętość ziemi przy równiku wy­
nosi 40 tysięcy kim. Nowy Jork leży 
mnieiwięcej w środku miedzy biegunem 
północnym a równikiem. Objętość na tej 
liraji wynosić będzie mnicjwiecej przeszło 
3C'tysięcy kim. Taką odległość musi poko 
nać nowy samolot J^ounding tbe world", 
przy jednem lądowaniu w około 100 do 
120 godzinach. 

Djpobny jednopłatowiec Lindbergha za 
hrar2000 litrów benzyny, z których 10 
proc. pozostało. Samolot, na którym pilot 
amerykański dokoia wielkiego lotu, nie 
będzie potrzebował więcej, niż 

2 razy po 3 tysiące litrów, 
gdyż najnowszy wynalazek, wypróbowa 
ny Już silnik oszczędnościowy, zużywa 
przy tej samej pracy 25 proc mniej ben­
zyny. Lindbergh musiał przez 33 godziny 
czuwać przy sterze. Dwaj lotnicy przy 
szłego samolotu — ..pogromcy kuli ziem 
skier będą miejli łatwiejsze zadanie: co 
10 godzin będą się zmieniać, co przy 100 
godzinach lotu nie będzie zbyt wielkim 
wysiłkiem. 

Nieszczęśliwa małżeństwo. 
Przed sądem wiedeńskim toczy się 

sprawa rozwodowa znanego powszech­
nie 

atlety, Teodora Lohrniana. 
Siłacz ten Jest olbrzymem, wzrost je­

go wynosi 2 metry 10 ctm.. ogromna, 
grzywdasta głowa nadaje mu wygląd 
człowieka z epoki jaskiniowej, a płomien­
ne oczy podobno 

czarują kobiety. 
Tego olbrzyma f siłacza poślubiła 

przed trzema laty wątła, delikatna osób­
ka, panna Walli-Róbrich. zwana w kole 
swych znajomych „kolibrem" z 

powodu niezwykłej ruchliwości. 
Po kilku miesiącach pożycia małżeń­

stwo czuło się już nieszczęśliwe. 
Lohrman prowadził żywot spokojny, 

cichy, cały dzień ćwiczył swe muskuły, 
kładł się wcześnie spać, wstawał rano, 
nie uczęszczał do restauracyj, teatrów 1 
kawiarni, a małżonka jego 

nudziła sJe piekielnie 
i marzyła o zabawach, balach i wesołem 
towarzystwie. 

Gdy robiła wymówki swemu mężowi, 
chwytał ją olbrzym na ręce 1 (Podrzucał 
jak piłkę pod sufit, ciesząc sie. że zaba­
wia w ten sposób rozkapryszona żonę. 

Pożycie kolibra z olbrzymem stawało 
się z każdym dniem nieznośnieisze. 

Wreszcie pani Walii 
przypięła mu rogi 

1 uczyniła to tak niezgrabnie, iż schwyta­
na była na gorącym uczynku. 

Rozszalały gniewem mocarz, wyrzu­
cił przyjaciela żony przez okno. rozbija­
jąc nim szyby i druzgocąc okienice. 

Zony nie zdołał dostać w swe ręce, 
albowiem uciekła i wniosła skargę rozwo 
dową, zarzucając swemu mężowi brutal­
ność, i okrucieństwo. 

Zaprojektowany lot odbędzie się na l i -
nji Nowy Jork — Nowa Funlandia — Lon 
dyn — Piotrogród — Wladywostok — 
Nowa Funlandja — Nowy .Jork lub odwrót 
nie, z lądowaniem w Piotrogrodzic lub 
Władywostoku celem napełnienia tanków 
w połowie drogi. 

Nagroda za lot ten będzie wynosić 200 
tysięcy dolarów. 

Bliższe szczegóły zostaną opublikowa 
ne dopiero po powrocie Lindbergha i 
związanych z nim uroczystościach „naro 
dowych". które przybiorą rozmiary ultrar-
amerykańskie. Do udziału w locie zostaną 
zaproszeni poza bohaterem narodowym 
Lindberghiietn. Chamberlain, Anglicy Carr 
i Gilmann\, Pincdo i inne ,,asv" o świato­
wej sławie. Ze jednak zwyciężyć może tyl 
ko Amerykanin, w Ameryce uważane jest 
za rzecz zgoła pewna, iak wreszcie i to, 
że lot ten będzie tylko etapem wstępnym 
dr, lotu koło ziemi bez lądowania, do lotu, 
którego dotąd tylko — gwiazdy dokonują. 

C z a r o d z i e j s k i g ród , 
Barwna mozajka różnych krajów. 

Przemysł fi lmowy Ameryki sprawie­
dliwie nazywany jest ósmym cudem świa 
ta. Istotnie, warsztaty pracy w Holly­
wood lub Colver-Oity, mogą oszołomić 
swym ogromem i wielkością. 

„Pracownie" Cecila de Mille'a, które 
mieszczą do 5 tysięcy statystów\ uważa­
ne są za zwykle i normalne. Pracownie 
Mclro-Gokhvyn stanowią ogromne mia­
sto, położone na 56-ciu akrach, zbudowa­
ne amfiteatralnie 

z 16-tu wielkich budynków, 
mieszczących tylko sceny. Około dwustu 
budynków służy jako szatnie dla warszta 
tów. nie licząc długich hangarów, w któ 
rycli ubierają się statyści. Miasto-atelier 
posiada własne urzędy pocztowe, własną 
policję i straż ogniowa. Dokoła miasta po 
łożone są specjalne pracownie, w których 
wyrabiane sa wszelkie 

niezbędne rekwizyty 3 meble. 
Specjalne pracownic krawieckie, war-

Krateczki sądowe. 

sztaty szewekie, a nawet jubilerskie sąsł 
dują z malarniami. w których rocznie * 
żytku je się • ' 

miljony metrów płótna. 
Wydatki utrzymania personelu wynt" 

wnie świadczą o wielkości przedsiębior* 
stwa. Sami statyści otrzymują tygodni"; 
wo 50 tysięcy dolarów, a własne fabryk; 
surowego filmu produkują 40 miljonó* 
metrów wstęgi rocznie. AdministracyJ* 
wydatki wynoszą 5 milionów dolarów. 

Najciekawsza jest wszakże ta czc* 
miasta, w której jak w bajce sąsiadują' 
soba najbardziej czarujące i 
wierne odbicia różnych krajów 1 miast., 

W ciągu kilku godzin można zwiedjg 
najwierniej skopiowane dzielnice Buda' 
pesztu, sąsiadujące z fragmentem bulwfj 
rów paryskich, z małej mieściny żydotf] 
skicj przenieść się do ogrodu chińskieUl 
a po obejrzeniu historycznego pałacu 
Salskiego za chwile 

iść piaskiem pustyni afrykańskiej. 
Strzeliste wieże gotyckiej katedry *J 

siadują niemal z namiotami dzikiego pM 
mienia azjatyckiego, przepych obok uWjj 
stwa, rozrzutność tropikalnej rośMnnos*! 

obok tajgi syberyjskie!. 
Z przebywających w tem mieści 

przedstawicieli narodowości dałoby 
ułożyć własną „filmową 4 4 Ligę Narodó* 
Reprezentowane są wszystkie bez wył 
ku narody. Wymieniając przedstawlcl 
różnych państw, pisma amerykańskie % 
mienia ją „Fstelle Clark'4 i „Ciuklińską" Ł 
ko Polki... Dlaczego my nic o nich1 nic 
my? 

Gdyby kózka 

toby w Kozie 
Bohatenką dzisiejszych krateczek bę­

dzie koza; używram wyrazu tego dość czę 
sto, albowiem do kozy przeważnie wędru 
ją moi szanowni klienci. W danym wypad 
ku jednakże mowa Jest o kozie, zwykłej 
czworonożnej kozie. 

Koza jest przcmlłem stworzeniem 
czworonożnem, wyposażonem w chara­
kterystyczną bródkę oraz rogi, są też ko-
z\ nie posiadające rogów, tak, samo zre­
sztą, jak i mężowie wśród ludzi. 

MIŁA KÓZKA. 
Michał Tuliński, zamieszkały przy uli­

cy Wysockiego 16 posiadał kozę. Dużą, 
rogatą, ale złą, jak wszyscy djabli. Ludzie 
widząc ją, uciekali, .Jak przed lucyperem. 
A właściciel, .patrząc na nią, aż topniał z 
zadowolenia. Bo to, proszę państwa nie 
byle co, taka koza. 

Niejednokrotnie coprawda miał Tuliń­
ski przez swą kozę przykrości, bo co pe­
wien czas to jakieś dziecko pobodła, szko­
dę Jakąś wyrządziła. Nic przypuszczał je 
dnakże. że będzie musiał przez swą kóz­
kę ukochaną powędrować do... kozy. 

ROGAMI W BRZUCH. 
W tym samym, co i pan Tuliński, do­

mu zamieszkiwała niejaka pani Magdalena 
Gurawska. Niewiasta ta była w stanie bło 
gosławionym. Pewnego dnia wyszła pani 
Curawska na podwórze. Trzeba trafu, że 
tegoż dnia koza pana Tulińskiego, nie 
otrzymawszy należytego pokarmu, była 
w wyjątkowo złym humorze. Dzieciaki 
pochowały się w mysie dziury, wiedząc, 
że ryzykowna to rzecz wchodzić dziś by­
dlęciu w drogę. 

Par.f Ciurawska nfe bardzo się kozy 
bojąc zawołała na nią pieszczotliwie. To 
wystarczyło, aby wściekłość zwierzęcia 
zwróciła się przeciwko nieszczęsnej ko­
biecie. Bo oto, rozpędziwszy.się koza 
ugodz'ła ją w brzuch straszliwemi roga­
mi. Skutki tego ataku były straszne. Pa-
nf Ciurawska padła nieprzytomna na zie­
mię. Zawezwano pogotowie ratunkowe, 
kftrego lekarz odwiózł ją do kliniki poło­
żniczej, ponieważ na skutek uderzenia na­
stąpiło .poronienie. Przez czas pewien 
siaii chorej był groźny, i Boską pomocą 
jednakże przyszła do zdrowia, rodzice je­
dnakże stracili potomka. 

Z KOZĄ DO KOZY. 
Nic tedy dziwnego, że Michał Tuliński 

pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej za niedozor nad kozą, która spo-

nie skakała, 

nie siedziała. 
•wodowała tak straszny wypadek. W dniu 
onegdajszym stanął pnzed Sądem Pokoju 
I-go okręgu. Po dokładnem rozpatrzeniu 
okoliczności sprawy, sędzia skazał Micha 
ła Tulińskiego na trzy tygodnie bez­
względnego aresztu. 

Podobny los spotkał właściwą wino­
wajczynię samą kozę. Tuliński jest czło­
wiekiem samotnym nie miał komu dać 
pod opiekę kozy. Wobec tego, pomimo 
wyraźnego oporu z jej strony odprowa­
dzono ją do specjalnego pomieszczenia za 
Helenowem., gdzie przebywać będzie aż 
do czasu opuszczenia przez p. Tulińskiego 
aresztu. 

Sa-wlcz. 

Szczury czy grypa? 
Nowa epidemja w Angljl. 
Ostatnio spostrzeżono w Angffi zSJh 

rą 200 wypadków zaraźliwej żółtac** 
Większość tych wypadków miała pr# 
bieg łagodny, lekarze jednak nie wiedli 
wcale, czemu te 

nową epidemie przypisać. 
Nie odkryto również przyczyny i sposj 
bu, w jaki sposób choroba ta przenosi A 
z jednego organizmu na drugi. 

Faktem jest jednak, że poszczegóW 
ogniska choroby są bardzo oddalone * 
siebie. Z tej racji 

oskarżano szczury 
o przenoszenie tej choroby, lecz przyPjl 
szczenię to wydaje się mało nrawdO;p*| 
dobne. Znacznie więcej zwolennikój 
znajduje natomiast pogląd, że epiderfl 
żółtaczki — to skutek grypy, która w tj 
ku bieżącym srożyła się w Anglji szc** 
golnie silnie. 

Olbrzymie dzieło polskiego rzeźbiarza. 
30~metrowy posąg Chrystusa. 

Na Monte Cerccvade. która panuje 
nad całym portem Rio dc Janeiro, stanic 
wkrótce 

olbrzymia statua. 
Przedstawia ona Chrystusa, wykonaną 
jest przez rzeźbiarza Landowskiego, co­
kół ma 8 metrów wysokości, a sam po­
sąg — 30. Tą statuą Zbawiciela pobiją 
Brazylijczycy 

rekord wysokości dla posagów 
religijnych. ' 

Narazić rekord spoczywa w rękach 

Włochów. W Arenie, nad brzegiem Lm 
Maggibre, stoi statua świętego Barorn*f 
usza. lecz ma ona tylko 

23 metry wysokości. 
Pomimo to w fałdach jego płaszcza mi' 
szcza się schody a Jak zapewnia prt' 
wodnik, na nosie świętego, można svv" 
bodnie siedzieć. 

Czy rekordowa statua w Rio de Jj| 
nciro będzie zaopatrzona w schody — Ą 
wiadomo. 

Pry snęły miłe z łudzenia • 
Miłość aktorlći paryskiej. 

Straszliwa tragedja miłosna rozegrała 
się onegdaj w Paryżu. Znana aktorka, 
panna Zuzanna Fleuret, której rokowano 
najpiękniejszą przyszłość artystyczną, 

zastrzeliła swego przyjaciela, 
wybitnego przemysłowca, 29-letniego 
Franciszka Armanda Canota, poczem po­
pełniła samobójstwo, zatruwając się zaży 
ciem znacznej dozy werotialu. 

Bliższe szczegóły tej tragedji są na­
stępujące: Conat nawiązał bliższe sto­
sunki z panną Fleuret 

przed dwoma laty. 
" Dziewczyna prowadząc bardzo przy­

zwoity i solidny t ryb życia, przywiązała 

sję_najszczerzej do Canota i ufała M 
obietnicom, które przyrzekały jej mał^ 
stwo. Tymczasem przemysłowiec *1 
myślał 
„związywać" sobie świata piękną, 

ubogą, 
nie pochodzącą z „towarzystwa" dzie* 
czyną. To też nic dziwnego, że pewne-
dnia dowiedziała się aktorka o tem, że 
najbliższym czasie nastąpi ślub przcrCjj 
słowca z córką bankiera paryskie 
panną Luizą Grenier. 

Wówczas w duszy jej zawrzała ża^ 
zemsty. Zastrzeliła kochanka i sama v\ 
pełniła samobójstwo— 
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, Zawody towarzyskie w piłkę nożną. 

T U R Y Ś C I - H A K O A H ( B i e l s k ) 5 : 1 ( 0 : 0 ) . 
Turyści korzystając z wolnych termi 

nów świątecznych zaangażowali do Łodzi 
mało atrakcyjną drużynę bielską, o czem 
może zaświadczyć słaba frekwencja pu­
bliczności. Łódź widziała już lepsze dru­
żyny, marki pierwszorzędnej, to też dru­
żyna mało znana nie wzbudzi nigdy do­
statecznego zainteresowania. 

Wiemy dobrze, że mecze ligowe zy­
skały sobie kolosalne poparcie ze strony 
szerokich mas sportowych, więc nie na­
leży osłabiać emocji piłkarskiej meczami 
obliczonemi na.... bramki, lecz przeciwnie 
w wolnych terminach pozallgowych, 
wszyscy pragnęli by ujrzeć pierwszo­
rzędny zespół, Imponujący nam ładnym 
Stylem gry. nieprzeciętną techniką i nie­
przeciętnymi graczami. 

Hakoah bielski, mimo Iż nie jest druży­
na „pociągającą", okazał się zespołem wy 
latkowo zgranym, o dobrej kombinacji 
I taktyce, usposobionym do ostrej walki, 
lecz nieposladającym dostatecznej wy­
trzymałości. 

Już na samym początku gry, goście za 
bierają się serjo do pracy i stwarzają 
fioletowym wicie kłopotu pod bramka.. 

Ostre tempo i szybka akcja zapowia­
dają walkę ciekawą. 

Turyści przez długi czas zmuszeni są 
utrzymywać się w defenzywie I tylko wy 
łątkowemu szczęściu zawdzięczać mogą 
w pierwszej połowic wynik remiso­
wy (0:0). 

Hakoah szybko wyczerpuje się i pada 
ofiarą własnego narzuconego tempa. Te­
raz Turyści częściej zagrażają, lecz stare 
„kanony" ciągle pudlują. 

Po przerwie obraz gry się zmienia i do 
głosu przychodzą gospodarze, uzyskując 
w krótkich odstępach czasu aż 4 bramki 
przez Magina, Blaszczyńsklego I Kula­
wiaka. 

Hakoah zdeprymowany tak nagłą po­
rażką nic umie opanować sytuacji i tylko 
Jedeh wypad i zamieszanie podbramkowe 
przynosi im Jedyny punkt. 

Za chwilę Turyści wykorzystują róg. 
powiększając ku ogólnemu zdumieniu w i ­
downi i bezczynnych graczy Hakoahu, 
wynik do 5-clu. 

Dalsze obustronne wysi łki nie przy­
noszą żadnych zmian i fioletowi schodzą 
z boiska zwycięzcami w stosunku nieco 
za wysokim. 

U gości bardzo dobrze pracowali obroń 
cy I prawoskrzydłowy. 

U Turystów nie było żadnej myśli prze 
wodniej, jedynie Karaslak robił ruch w 
drużynie, atak zaś ze starem! „kanonami" 
nie zadowolili! nikogo. Zawody prowadził 
p. Raetig. 

Ł. T. S. G. I I I — KADI^iAH 5:1 

Najlepszy zawodowy cyklista europejski obecnej chwili: Belgljczyk van Hevel 
który odniósł szereg zwycięstw w biegach międzynarodowych, (Van Hevel stoi 

po lewej stronie z rozwichrzonemi włosami). 

Ł. K. S. — Siła 2:1 (0:1). 
Słaba gra czerwonych. 

Zawody powyższe rozegrane wczoraj 
o mistrzostwo Ligi pierwszej omal nie za 
kończyły się porażką Ł.K.S-u. 

Siła tym razem wyjątkowo była uspo-

Ł. T. S. G. — Hakoah (Bielsk) 2:0 (0:0), 
Targi na boisku. 

W drugim dniu Zielonych Świąt Ha­
koah bielski rozegrał towarzyskie zawo­
dy z Ł. T. S. G. 

Ł.T.S.G. wystąpiło bez Mildego I Hop-
pego. 

Gra w pierwszej polowie równa, prze 
chodzi bez bramki, mimo dogodnych o-
kazyj dla obu stron. 

Po przerwie obraz gry się zmienił. 
Wypad Ł.T.S.G. kończy się błyska­

wicznym strzałem na bramkę gości tak że 
.sędzia p. Piotrowski w pośpiechu od-
gwizduje bramkę. 

Piłka odbiła się o poprzeczkę i wróciła 
na boisko. 

Natychmiast po decyzji sędziego roz­
poczynają się istne targi na boisku przy 
akompaniamencie niesfornej widowni. 

Miało się wrażenie, że na boisku toczy 
się walka na śmierć i życie, że rozchodzi. 
się o jakąś wysoką stawkę, że wreszcie 
bramka uznana przez sędziego zadecydo­
wać ma o jakiemś mistrzostwie czy też 
losach walczących drużyn. 

Mecz towarzyski, a tyle wrzawy: jeden 
błąd sędziego, a tyle konsekwencyj! 

Od tego czasu gra staje się chaotycz­

na i przy lada sposobności pokrzywdzeni 
goście wyrażają swoje niezadowolenie 
wprost wyzywająco. 

Przecież nikt nie miał zamiaru 
krzywdzić specjalnie gości, a jeżeli nie­
opatrznie zostali pokrzywdzeni jedną 
bramką to nie dowód, żeby tak nieodpo­
wiednio zachowywać się na boisku wzglę 
dem sędziego i wyprowadzać go z równo 
wagi. I tak widownia była zadowolona z 
gry Hakoahu, a przegrana bynajmniej nie 
wpłynęłaby na ogólną ocenę ich umiejęt­
ności, tak jak to było nawet w pierwszym 
dniu zawodów z Turystami. 

Mimo przegranej Hakoah był lepszy od 
Turystów, mogło tak być i drugiego dnia. 

Gra prowadzona ostro i faul staje się 
mało efektowna. Ł. T. S. G. uzyskuje 
jeszcze jeden punkt nie wykorzystując 
rzutu karnego za rękę obrońcy. 

U gości wyróżniała się obrona i prawo 
skrzydłowy. W Ł.T.S.G. dobry był Wild 
ner na obronie i Czernik na lewem 
skrzydle. 

Publiczności niewiele. 
Turyści I I I — Kadimah 5:1. 

sobiona do gry i wykazała wiece] umiejęt 
ności niż dotychczas. 

Z drugiej strony należy zaznaczyć, iż 
Ł.K.S wystąpił wyjątkowo w składzie o-
slabionym, co było powodem nieznacz­
nego zwycięstwa. 

Ł.K.S. utrzymując się w przewadze nie 
był w stanie wykorzystać dużo dogod­
nych sytuacy], czego dowodem może po 
służyć aż 17 komerów na korzyść czer­
wonych. 

Wypad Srly w pierwszej polowie po­
woduje w pewnym momencie zamiesza­
nie podbramkowe, rezultatem czego jest 
pierwszy wyzyskany przez Silę punkt. 

Po zmianie stron Ł.K.S. nadal inicjuje 
wypady i wkrótce pada wyrównanie z 
główki Michałki. Gra staje się ostrzejsza 
tak że sędzia zmuszony jest karcić wino­
wajców i dwóch nawet usunąć z boiska. 

Atak Ł.K.S. mało zdecydowany za-
l>rzepaszcza calą.masę dogodnych okazyj 
aż wreszcie udaje mu się uzyskać zwy­
cięski punkt i .przy stanie 2:1 dla czerwo­
nych sędzia p.' Marczewski odgwizduje 
koniec gry. 

Niedzielny mecz Turystów 
we Lwowie został odwo­

łany. 
Turyści — Polonja. 

W nadchodząca niedziele, dnia 12-j*0 
czerwca odbędzie się we Lwowie rewan­
żowe spotkanie międzynarodowe Wroc­
ław — Lwów. Naznaczone na wspomnia 
ny termin spotkania: Hasmonea — TuTyś 
ci we Lwowie, Polonja — Pogoń w War­
szawie i Czarni — TKS we Lwowie zo­
stały odwołane, albowiem wspomndane 
drużyny lwowskie dostarczają graczy do 
reprezentacji Lwowa na to doniosłe spot 
kanie międzynarodowe. Do spotkania 
Wrocław — L\vówr dokładają polskie wła 
dze piłkarskie wiele starań. abv wypadło 
ijak najokazaiej. albowiem pragną oni od­
wzajemnić się Niemcom za gościnne przy 
jęcie, jakiego doznała drużyna lwowska 
iw listopadzie roku ubiegłego. Jedenastka 
wrocławska pokonana została na włas­
nym terenie przez wspaniale grającą wów 
czas drużynę polską 4:1 (1:0). Lwów wy 
grał te zawody dzięki bardzo dobrej grze 
Drapały w bramce i doskonałej komdycj? 
ataku. Dla pamięci dodamy żc bramki zdo 
byli wówczas: Wacek Kuchar (3) i Steuer 
man. Goście ze stolicy Niemieckiego Śląs­
ka przyjeżdżają obecnie W znacznie wzmo 
ćmionym składzie. 

Komitet organizacyjny poczynił już o-
becnie skuteczne starania, aby na czas 
ftych zawoddw ustawiony został na boi­
sku aparat, przez który za pośrednictwem 
jednej z nadawczych stacyj radiofonicz­
nych podawane będą droga transmisji na 
całą Polskę szczegóły przebiegu gry i jej 
[wyników. Dzięki życzliwemu stanowisku 
dyr. Polskiego Radia p. Chamca projekt 
transmisji został przez warszawską cen-
łrale ostatecznie zaaprobowany. 

W związku z odwołaniem zawodów 
drużyn lwowskich w nadchodząca niedzie 
lę. Zarząd Polskiej Ligi Piłki Nożnej na 
ostatniem posiedzeniu postanowili, aby ro 
zegrane zostało spotkanie: Polonia — Tu 
ryści w Warszawie, nieodbyte w dniu 1 
maja z powodu niezdarnego do gry boi­
ska. Drużyna Turystów wyjedzie do War 
szawy w sobotę przed wieczorem. Wo­
bec zupełnie słabej formy mistrza sfolicy 
oczekiwać należy sukcesu drużyny łódz­
kiej, (e) 

Jubileusz WartywPoznaniu 
Ł. K. S. — Warta 1:0 (0 :0 ) , 

(C-S) Ora bardzo ładna z lekką prze­
wagą ŁKS. Warta wystawiła nieco zmie­
niony skład rezerwując kiłka jednostek 
na następny dzfeń. Jedyna bramka dnia 
padła z zamieszania w ostatnich minutach 
ery. 

Obława na tygrysa. 
Przygoda dwóch oficerów 

angielskiej policji. 

stwa" dzie« 
, żc pewne-
i o tem 
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i, tt\ 
rzertf' 

wrzała ża 
a i sama 

(C-S) Na .zawodach lekkoatletycznych 
"rządzonych z okazji jubileuszu Warty 
które ściągnęły do Poznania szereg czo­
łowych zawodników Polski, pobito 8 do-
tynwasowych rekordów. 

Wyniki w poszczególnych konkuren­
cjach przedstawiały się następująco: 

Panie: Bieg 60 mtr. — Gędzforowska 
f ! KS.) — 83 sek., bieg 100 mtr. — Gę-
drero-wska (TKS.) — 13,3 sok., bieg 1000 
Bjtr. — Wieczorkiewiczówna — 3:33.9 
?*?k.. bieg 80 mtr. płotki — Jablczyńska 
MS.) — 13.9 sek.. sztafeta 4 x 200 — 

irta — 2:04.7 sek., sztafeta 4 x 100 — 
*Varta — 57.2 sek.. skok w dal — Jabł­
o ń s k a — 4.82 mtr.. oszczep — Czerski 
'Cracovia) — 32.49.5, bieg 200 mtr. — W i 

Wyniki lekkoatletyczne. 
8 nowych rekordów Polski. 

śka (Wisła) — 29.2 sek. 
Panowie: Skok w dal — Sikorski — 

6.85 mtr.. sztafeta 3 x 1000 — AZS. — 
8:07.4. bieg 100 mtr. Dobrowolski — 11.1 
sek., bieg 200 mtr. Kacperkiewicz — 23.3 
sek., bieg 400 mtr. Bychowski — 52.0 sek. 
bieg 800 mtr. Malanowski — 2:03.. bieg 
1.500 mtr. Sawaryn (Starosta ŁKS. III) 
4:19. bieg 5.000 mtr. Freyer — 16:03.7, 
sztafeta 4 x 100 — AZS. — 44.9. sztafeta 
olimpijska — AZS. — 3:32,6, dysk — Wic 
czorkiewfcz — 37.98. kula — Ludzki — 
12.11, oszczep — Szydłowski — 50.0. 

BOKS. 
Reprezentacja Górny Śląsk Polski — 

Górny Śląsk Niemiecki 4:3. 

POGOŃ — SAMSON 8:0. 
Zawody o mistrzostwo Ligi drugiej za 

kończyły się świetnem zwycięstwem do­
brze dysponowanej Pogoni. 

S.S.K.M. (Chojny) — SOKÓŁ (Pabianice) 
5:0 (5:0) 

(C-S.) Szalona przewaga S.S.K.M. 
które z dnia na dzień robi duże postępy. 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli Fryc 3, 
Wislawski i Szpalek. 

MECZE O MISTRZOSTWO LIGI. 
LEGJA (Warszawa) — CZARNI (Lwów) 

2:0 (1:0). 
(C-S.) Legja przez cały czas gry mia­

ła znaczną przewagę, którą przypieczęto 
wała dwiema bramkami, zdobytemi przez 
Ciszewskiego i Nawrota. Sędziował p. 
Łaba. 

WARSZAWIANKA — CZARNI 1:5 (0:5). 
(C-S.) Drugim meczem Czarni odbili 

sobie stracone z Legją dwa punkty, bijąc, 
zdecydowanie Warszawiankę w stosunku 
5:1. Bramki dla zwycięzcy zdobyli Na-
stula 3 i Chmielewski 2. Dla Warszawian­
ki punkt honorowy zdobył Haselbusz. Sę­
dzia p. Łaba. 

Dwaj oficerowie policji angielskiej w 
prowincjach centralnych (Central Proyin 
ces) Indii wschodnich: E. M. Jacobson i 
W. S. Collins, dowiedziawszy sie. że ty­
grys zabił krowę w sąsiedztwie Ich poste 
runku 

zasadzili sic na drapieżnika. 
Po godainnem przeszło oczekiwaniu v» 

nocy w t. zw. nullah, tj. zasadzce, umiesz 
czonej na drzewie, usłyszeli ryk tygrysa, 
zaświecili więc latarnię elektryczną i przy 
jej świetle 

strzelili obai do tygrysa. 
Zwierz jednak, choć raniony, znikł w 

lesie. 
O świcie urządzono nagankę na dra­

pieżnika. Nagle jeden z naganiaczy krzy­
knął przeraźliwie, a reszta naganiaczy, 
słysząc ten krzyk, zbiegła. Collins jednak 
i Jacobson podbiegli do tygrysa który stal 
na powalonym naganiaczu. Jacobson strzc 
l i i . lecz chybił, wobec czego tygrys, po-
rzuciwszy krajowca. 

rzucił sie na oficerów 
i powaliwszy Collinsa na zieme. poranu 
go straszliwie pazurami, choć powalony 
strzelił do niego trzykrotnie z rewolweru 

Wówczas Jacobson zaatakował zwie­
rza kolbą swej strzelby, odwracając w ten 
sposób uwagę jego od Collinsa, z czego 
skorzystał CoWins i pomimo znacznego u-
pływu krwi. podczolgal sie na brzuchu i 
wystrzelił leszcze trzykrotnie z rewolwe 

ru. tym razem 
zabijając tygrysa i ocalając życie swemu 
towarzyszowi. 

Obu oficerów Drzewieziono do szpitala 
w, Nagaur, 

i 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Jerzmanowska, Rodowiczov 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne 

(Park im. 

• Sienkie­

wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon jako pogromcy wilków 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Pat i Patachon jako 
detektyw 

„Casino" - „Całuj mnie jeszcze..." 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Cyrk Bare 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" - „Detektyw" 
Początek o g. 3.30 w sobotę t niedziele o 12.30. 

„Dom I.udowy" — Zatracona ulica 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Klno". — Monte-Carlo 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
•Imperial" - „Miłość przez ogień i krew" 
„Luna" — „ Panna z huśtawki czyli 

Niech żyją spódniczki.!" 
Początek seansów: 4 - t w 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Lady Hamilton 
„Odeon" - Cyrk Bare 
„Spłendid" — Sprawa przy drzwiach 

zamkniętych. 
.Resursa" — Szantażysta małżeństw. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielni" Pracowników Państwowych 

Wielka parada 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, w dalszym ciągu efektowna ko­

media niemiecka „ W rajskim ogrodzie" z Stefanja 
Jankowską. Ceny najniższe (od 50 groszy dn 
3 zt. 50 g.). 

Jutro, środa, premjera głośnego melodramatu 
Sydney'a Garrlcka p. t. „Kobieta, która zabita" 
z Izą Kozłowską w roli tytułowej oraz Stanisła­
wem Janowskim i Włodzifsławem Zicmbińsklm w 
i lównych rolach męskich. W innych rolach waż 

niejszych pp.: Jerzmanowska, Rodowiczowa, Ta-
taikfcwiczówna. Krzemiński. Reżyseria Koostan 
tego Tatarkiewicza. Dekoracje K. Mackiewicza. 

W czwartek „Proboszcz wśród bogaczy". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, we wtorek 25 przedstawienie po cenach 

najniższych. Bilety w kasie. Jutro i dni następ­
nych „Trędowata". Ceny miejsc zniżone. 

Sztuka grana bez suflera. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZIC 4 

Dziś, wtorek, sensacyjna, pełna niesamowi­
tych efektów scenicznych komedja amerykańska 
Ridleya — „Pociąg widmo" — z Łapińską, Mor­
ską. Dziewońska, Rutkowską, Krotkctn, Zniczem, 
Fabisiakiem, Krzemińskim. Ceny od 1 zł. do 5 zł. 

W próbach pod kierunkiem reżysera W(. Rysz 
kowskiego przezabawna farsa amerykańska — 
„Potęga reklamy" — w nader oryginalnej insce­
nizacji groteskowej. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 

Wtorek. 7 czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 11 Komunikat' 

lotniczo - meteorologiczny. Komunikaty 
P. A. T.. nadprogram; 15 Przerwa; 16.30 
Odczyt p. t. „Śląsk", wygi. dr. M. Orło­
wicz (z działu „Krajoznawstwo"); 17 Nad 
program, komunikaty; 17.15 Koncert po­
południowy, muzyka lekka. Wykonawcy: 
Orkiestra domrzystów pod dyr. Bazylego 
Zybryckiego; 18.40 Rozmaitośca wygłosi 
p. Ludwik Lawiński; 19.15 Odczyt p. t. 
„Jułrusz Słowacki — zarys życia i roz­
woju duchowego (II)", wygł. dr. K. Gór­
ski; 19.40 Odczyt p. t. „Jak powstały o-
becne stosunki .narodowościowe w Pol­
sce", wygł. min. Leon Wasilewski: 20.05 
Komunikat rolniczy; 20.20 Przerwa. 20.30 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Zespół 
instrumentalny:, Leokadia Nowacka-IIska 
(fort.), Józef Ozirhiński (skrzypce). Leo­
pold Dworakowski (altówka) i Lucjan 
Budkiewicz (wiolonczela) oraz Adela 
Comte - Wilgocka (śpiew) 1 prof. Ludwik 
Urstein (akomp.). Podczas przerwy kon­
certu komunikat „Messager Polonais" po 
francusku; 22 Komunikat lotniczo - mete­
orologiczny, sygnał czasu, nadprogram 
komunikaty P. A. T.; 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z restauracji ..Rydz". 

10 przykazań na Tydzień Czerwonego Krzyża 
1. Czerwony Krzyt narodiłt się i ludzkiej niedoli. 
2. Czerwony Kuyż działa w myśl zasady: „Koohaj bliźniego, jak siebie samago", 
3. Czerwony Krzyż opiekuje sta rannymi w czaile wo|ny. 
4. Cierwony Kriyż niesie pomoc w raiie nieszczęść żywiołowych, epidemii i katastrof. 
5. Cierwony Krzyż krzewi lda|e samarytańskie I miłości bliźniego wśród młodileży całego globu. 
6. Czarwony K n y i Jest instytucją międzynarodowa. 
7. Współpraca z P.CK. to nia wspaniałomyślność, nie upodobania—lecz powszechny obowiązek 

obywatelski. 
8. Ilość ciłonków P. C. K. jast miernikiem kultury narodu. 
9. Zapisz sie. na członka Czerwanego Krzyża. 

10. Zwerbu) przynajmniej Jednego ciłonka C. K. w tygodniu Czerwonego Kriyża. 
Wyciąć i wysiać pod poniższym adresem: Do Polskiego Czerwonego Krzyża Oddziału w Łodzi 

ul. Piotrkowska 96. 

Zapisuję się na członka Polskiego Czerwonego Krzyża 
wspierającego z roczną składką 1 zł. 
zwyczajnego „ „ 5 zł. 
dożywotniego „ „ 100 zł. 

Składkę wysyłam pocztą. 
„ wpłacę inkasentowi. 

Zastać można mnie godz. 
Imię i nazwisko: .... 
Dokładny adres: — - ~ 

U w a g a i nieodpow. skreślić. 

Popierajcie krajowy! 

Straszliwy orkan, który nawiedził pogranicze P 1 6 ^ 6 ^ 0 ^ ^ ^ " ^ ^ ^ 7 ^ ^ . 
olbrzymie szkody i spowodował szereg śmierte nych wypadków z ludzm. Ui me 
bywałej sile wichru świadczy powyższa ilustraqa, przedstawiane* wi« ' atreuzig 

pod Nowym Szczecinem. 

M S Z E 
llllllllllllllllllllllllllilin^^T îinif 

1 ^ ' 
O R K Ę N H A G E N I 

ÓDŻ PIOTRKOWSKĄ 

D r . m e d . 

emu 
Ki l ińsk iego 14S 

pny Głównej :: 
choroby w e n e ­
ryczne , skórne 
I d róg moeso-
w y c h p rzyj mu je 
od godi. 12 — 1V| 
od godi 6>/i—6>/i 

k u s z e r k a P l p l -
k o w a prsyjmuje 

zamówienia 1 masa. 
ze Piortkowska 133. 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow­

ska 37 w podwó­
rzu IH-cie wejśc iP 

t r w a ł e 
zgrabne Ianio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567, 

Qb u 

L E C Z N I C A 
ekany specjalistów I gabinet dentyityciny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

i Przychodnia ^ALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
1 g a b i n e t l e k a r s k o den tys tyczny . 

G ł ó w n a 41 , t e l . 48-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi 1 
operacje. Szczepienia ospy 1 prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi , plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. , j -

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne ' 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 l od 7-8 

P. 
Dr . m e d . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych 1 mo-
czoplc lowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
1 od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26 

s Dr . 

„Szwa jca rsk ie G o r z ­
k i e Z i o ł a " (z marką ' 
.Kogut") są stosowane 
przy chorobach ż o ł ą d ­
k a , k i s z e k , o b s t r u k ­
cj i i k a m i e n i żółc io­

w y c h . 
„Szwajcarsk ie G o r z k i e Z i o ł a " 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun­
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia ­
ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łośc i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu­
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po 1.50 zł . za pu­
dełko. Skład główny apteka A . G ą -
seckiego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

Dr. 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopic iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i c m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pan oddzielna 

poczekalnia. 

DR. MED. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopiciowe, 
leczenie prom. Rot' 
nlgena i lampa. 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ic iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Dr . m e d . 

H. LUBICZ 
Cegie ln iana 43. 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie szt . słońcem 

w y ż y n o w e n i . 
Przyjmuje od godz. 

rt—10 i 5 - 3 . 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
I)U robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — —. 
Zagranicą . — ' — — — 

Ml M o Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zi. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
zŁ 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
. 8.50 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 

I
Za tekstem 25 » ' • . - ' 1 " 

Nekrologi . . . 2 5 . . . - • " 4 
Komunikaty . . . 2 5 . . . - - " 10 1 
Zwyczajne^. ^ p o s z u k iwanie" pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych łilje w Łodzi, a centrale gdzie indiiei n 50 proc. 
drożę) od cen miejscowych.. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflak 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor: n uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyDułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiaa... 
Władysław Ułatowski 


